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Prenumerata wynosi; 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony;
4B dwurazową dostawę dó uomu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką 

ocznie . . . 30 K — h
kwartalnie 7 „ 50 „
jieslęcznle . . 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  3b K — fc
kwartalnie . . 0 ,  — „
miesięcznie . 3

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innycf 
krajach miesięcznie 4 Pr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

> g * o s z e n ia ;
4* jeden wiersz petitowy alt o jego miejsce . > uderzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 h lerzy 
Drobne 'głoszenia po 3 halerze za słowo. — Nr jmn sjszc 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kemu 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy

Numer pojedynczy.
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Czas odnowić
przedpłatę na

Dziennil; polsH'
który

wychodzi
razy

dziennie
o godz. 8  rano i o 8  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

we Lwowie 22 korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji 22 kor. 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką &  kor.).

Przy Dzienniku Polskim prenumerować można
f  B I v U S « C ^  4

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i taolic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie Ł-S korony 

aa prowincji -at aor. a r O  hal.

Nowi prenumeratorowie otrzymają po­
czątek drukującej się obecnie powieści 
Kazimierza Glińskiego p. t. „Boruta".

Z rozpraw budżetowych
L w ó w  2 listopada.

II. Przechodząc do sprawy stosunku kraju 
do rządu centralnego, rzekł p. W. Dzieduszycki: 
„Siła ekonomiczna naszego budżetu do spełnie­
nia wszystkich zadań nie wystarcza w skutek 
nieelastyczności źródeł, pozostawionych kra­
jowi, Ta sama kwestja zachodzi we w szyst­
kich sejmach. Musimy się przeto domagać 
postawienia finansów na innej podstawie i 
rozdziału wydatków pomiędzy rząd i kraj. 
Musimy nadto żądać dobrej woli i pomocy 
od rządu, aby przynajmniej okruchem spra­
wiedliwości zostało pokryte niegodziwe przez 
czas długi obchodzenie się z tym krajem. 
Niestety, zawodzą nas piękne nadzieje.

Kiedy całe społeczeństwo zwróciło po­
ważną uwagę na przemysł, delegacja nasza 
w Wiedniu robiła wszystko, ażeby powsta­
jące cukrownie ochronić od klęsk. Parlament 
ustawodawczo uczynił nam zadość i mówi­
liśmy z radością: „No, zrobiliśmy wszystko, 
aby cukrownie ochronić!" Aż naraz zwalono 
na nas kamień srogi: uchwaloną przez parla­
ment ustawę zniesiono paragrafem 14-tym! 
Ten jeden przykład wyrwałem.

A jednak rząd ma obowiązek w popie­
raniu kraju opierać się na poważnych stron­
nictwach, a nie dopuszczać czynników roz­
kładowych. Tymczasem wszyscy mamy wra­
żenie, że rząd dzisiejszy żywi nietajoną sym- 
patję do rozkładowych żywiołów, albo przy­
najmniej zbytnio z niemi się liczy. Tern wię­
cej przeto potrzeba się nam samym groma­
dzić i kupić. „Potrzeba, panowie! Bo to jest 
lekarstwo na to niebezpieczeństwo, które od­
daje parlament na pastwę liberum veto i czyni 
go zawisłym od najmniejszej frakcji. Chcę 
usunąć to podejrzenie od siebie, ale mniemam, 
że zasada divide et impera chodzi jeszcze, jak 
strach jaki, po biurach ministerjalnych i że 
są jeszcze tacy, którzyby się cieszyli, gdyby 
wszystkie ludy, waśnią wewnętrzną osłabione, 
okazały się niezdolnymi do życia konstytu­

cyjnego, tylko do haseł nienawiści — i że 
wtedy nie będą zdolne do samorządu. Ale — 
ja to podejrzenie odpędzam od siebie. W sku­
tek tego liberum veto, niema stanowczości tam, 
gdzie jej potrzeba i stacza się to państwo, 
do którego nas przywiązały losy, w jakąś 
bardzo niejasną przepaść. I kiedy lat temu 7 
i 8 każdemu się zdawało, że swobody konsty­
tucyjne i prawa są zapewnione, dziś nie wie­
my, co się stanie. Nietylko, że już oddawna 
budżetu państwowego niema, nietylko, za 
przykładem, danym w radzie państwa, już 
obstrukcja weszła do sejmów i do rad gmin­
nych, ale niema już delegacyj wybranych i 
niewiadomo, jak mają być wypełnione luki 
w wojsku, ani niewiadomo, czy maszyna kon­
stytucyjna w ogóle istnieje. I nikt nie uchyli 
się przed myślą, że jeżeli ktoś, zamiast leczyć, 
zechce operować, to zawali się grunt, na któ­
rym sztuczny ten dom stoi i przyjdzie — 
eksperyment. A nie jest nam obojętnym rodzaj 
tego eksperymentu, bo w nim mogą być — 
eksperymenciki... Że konstytucja w takim jest 
stanie, nie można winić tego, lub owego ga­
binetu. Przyczyny leżą głębiej. Konstytucji 
brak tych sił żywotnych, jakie mieć powinna. 
Mieli słuszność nasi poprzednicy, gdy mówili, 
że niemożna do Austrji stosować tego, co 
zastosowano z dobrym rezultatem we Francji, 
lub Beigji. Za wiele udzielono atrybucji radzie 
państwa, za mało sejmom, a w tym wypadku 
konstytucja musi być fałszywą. I biada temu, 
kto zechce zaprzeczyć życiu i rozwojowi ży­
cia historycznego narodów i krajów, które 
były zawsze przynajmniej częściami całości — 
jeżeli nie całością! Biada temu, ktoby chciał 
na Prokrustowem łożu drugi raz rozciągać 
Konstytucję, bo kto wyw oła burzę, aby gmach 
zwalić, a postawić coś opartego na fałszu, 
to trudno przewidzieć, jakie to przyniesie 
skutki. Ale nie tracę jeszcze wiary, że z tej 
burzy wyjdziemy i na legalnej drodze dobi­
jemy s ę uzdrowienia złego w państwie i w 
kraju. Drogi rysować nie myślę. Powtarzam 
tylko: Baczność! bo gromy są w obłokach. 
Baczność, panowie! Kto kocha Ojczyznę — 
do jednego szeregu!

„Zarzućmy drobne, partyjne waśuie i spory 
i bądźmy na baczności przed niebezpieczeń­
stwem, które grozi na zewnątrz i bądźmy na 
baczności przed niebezpieczeństwem tu, w 
kraju będącem! Nie wychodźmy z projektami 
za wcześnie, bądźmy gotowi zawsze do od­
poru, ramię przy ramieniu, jak w ciężkich 
czasacfj w tym kraju bywało! Łączmy się do 
wspólnej pracy, a  wytworzymy pokój. Pra­
cujmy chórem, a choć który będzie czuł, że 
ma słuszność, a zobaczy, że większość jest 
innego zdania, wteay w takiem niebezpieczeń­
stwie, jak dzisiejsze, chwilowo także poddać 
się musi".

W dłuższych uwagach zwrócił się mó­
wca do osoby nowego namiestnika i dając 
za przykład jego poprzedników : Agenora 
Gołuchowskiego i Alfreda Potockiego, stwier­
dził, że trzeba nietylko administrować krajem 
dzielnie i sprężyście, ale i występować tam, 
gdzie się należz, u góry, jako rzecznik opinji 
społeczeństwa, jako ten, co objaśnia i tło- 
maczy, jak zgubnym są eksperymenta i wska­
zuje, gdzie szukać sił i praw, gdzie znaleść 
cegłę do budowy ładu i postępu i na pod­
stawę dla takiej demokracji, jaka przyjść po­
winna i o którą chodzi, iżby przyszła jak 
najprędzej wśród samodzielnego społeczeń­
stwa. „I sądzę — kończył ten zwrot mówca 
— że jest ogromna większość tego sejmu, 
która pragnie gorąco, aby namiestnik, co dał 
już dowody energji administracyjnej i rzutko- 
ści, także to, ważniejsze może jeszcze, a na 
każdy sposób trudniejsze zadanie spełnił.

Powracając do hasła skupienia się i łą­
czenia, mówca zastrzega się przeciw podej­
rzeniu, jakoby to miał być okrzyk wojenny

przeciw Rusi. „Przeciwko takiemu tłómacze- 
niu słów moich uroczyście się zastrzegam. 
Kto Ruś prowadzi, kto lud ruski prowadzi 
na drogę wichrzeń, pońtykowania, mrzonek 
socjalistycznych i anarchicznych, kto daje się 
na taką drogę pchać, jest nietylko naszym 
nieprzyjacielem, ale i nieprzyjacielem ludu 
ruskiego. Wzywam ich, aby, stojąc ramię 
przy ramieniu, powiedzieli, że naszym obo- 
wiązk.em jest zrobić wszystko, co dla Rusi 
jest dobrem, pracować nad podniesieniem 
tego ludu, nad oświatą, nad językiem, nad 
kulturą jeg o ; odrzucić to, co jest struną, fał­
szywie brzęczącą, co jest rzeczą niepotrzeoną, 
a postawione jako hasła polityczne, szkodę 
tylko przynieść może. Podnosić nam trzeba 
ten lud ruski, aby ta Ruś, na równi z Polską, 
w granicach tego państwa rozkwitła. Tak oez 
eksperymentów, bez nadziei, że tych, lub o- 
wych za sobą pociągniemy, w pracy nad do­
brem tego ludu i narodu musimy ludu tego i 
narodu zdobyć zaufanie."

Przedmiotowe uwagi
o tegorocznym wyborze rektora 

wszechnicy lwowskiej.
(I.). Kiedy w czerwcu br. dzienniki za­

mieściły pierwszą wiadomość o wyborze ks. 
dra Fijałka na rektora uniwersytetu lwowskie­
go, zrobił się tumult i hałas w obozie „Ukra­
ińców", przedewszystkiem w dziennnikach tej 
partji. Dilo w płomiennym artykule wołało 
w niebogłosy o zadośćuczynienie z powodu 
obelgi, wyrządzonej narodowi „ukraińsko-ru- 
skiemu", piętnowało w najdosadniejszych wy­
razach „prowokację" polskich profesorów- 
hakatystów; me pomnimy, czy wołało już 
wtedy, jak woła dzisiaj, o pomoc policji i żą­
dało wdrożenia postępowania dyscyplinarne­
go przeciw tym profesorom; przytoczyło na­
wet rzekomy dowód, jak niesprawiedliwym 
ów wybór był dla Rusinów, przez to, iż po­
minięto starszego od ks. Fijałka profesora na 
wydziałe teologicznym, narodowości ruskiej, 
ksiądza B. Zakotłowało od razu nawet w 
tych poważnych sterach ruskich, od których 
przedewszystkiem możnaby wymagać spo­
koju, zastanowienia i przedmiotowego a spra­
wiedliwego oceniania sytuŁ p i stało się coś, 
niewtajemniczonym bliżej nieznanego, co skło­
niło ks. Fijałka, że nazajutrz po dokonanym 
wyborze, złożył ofiarowaną sobie godność; 
tak, że trzeba było wyboru ponownego, aby 
go przy rektoracie utrzymać. Alarm w pi­
smach „ukraińsko-ruskich" odtąd nie ustawał, 
pobudzając niedoświadczoną młodzież do 
nierozważnych kroków; owoce jego widzie­
liśmy w ostatnich dniach: młodzież ta nie 
wzięła udziału w inauguracji roku szkolnego, 
wręczyła protest, powtarzający za panią m a­
tką frazesy o obeldze i prowokacji narodu 
„ukraińsko-ruskiego", żądając przytem niczego 
mniej, ani więcej, jak ustąpienia ks. Fijałka; 
wreszcie dopuściła się znanego, brutalnego 
napadu, urągającego najprymitywniejszym za- 
zasadom kultury europejskiej.

Miałaż do tego prawo, chociażby mo­
ralne, żeby już nie mówić o formalnem? By- 
łaż w tym wyborze w istocie prowokacja 
Rusinów, obelga dla nich, chęć wyrządzenia 
im zniewagi ze strony profesorów Polaków?

Rozpatrzmy rzecz spokojnie i przed­
miotowo.

Prawo wyboru rektora przysługuje wy­
łącznie kollegjom profesorskim, i wykonywa- 
nem bywa przez nie, za pośrednictwem wy­
delegowanych z ich łona t. zw. elektorów. 
Jak każde prawo wyboru, jest ono w zasadzie 
zupełnie w o l ne m;  mogą zatem kollegia wy­
bierać kogokolwiek, n. p. mogłyby przez sze­
reg lat. wybierać członków tego samego, je­
dnego wydziału, bez względu na ich star­

szeństwo i lata służby; mogłyby nawet tej 
samej osobie z roku na rok powierzać go­
dność rektorską. Mi rzeczywistości jednak 
utarła się w naszym uniwersytecie, zgodnie 
zresztą z praktyką przestrzeganą także gdzie­
indziej, inna norma, zmierzająca do tego, ażeby 
przy wyboracn rektorskich uwzględniać o ile 
możności wszystkie fakultety, a w obrębie 
każdego z nich wszystkich profesorów, jacy 
do nich należą*

Przedewszystkiem jest zwyczajem, że wy­
bór rektorski idzie po kolei poszczególnymi 
fakultetami, tak iż zwykle w ciągu jednego 
czterolecia wszystkie cztery wydziały dostar­
czają z pośród siebie rektorów. Co do osta­
tniego czterolecia przedstawia się ta kolej w 
ten sposób, że w r. 1900/1 rektorem był 
członek wydziału filozoficznego, w 1901/2 
członek wydziału lekarskiego, w r. 1902/2 
członek wydziału prawniczego; na rok 1903/4 
przypadała zatem kolej na wydział teologi­
czny. Jeżeli profesorowie nie mieli odstąpić 
od tego zwyczaju, to  w r o k u  b i e ż ą c y m  
n a l e ż a ł o  w y b r a ć  r e k t o r e m  t e o l o g a ;  
wybór, skierowany na członka innego wy­
działu dałby się był usprawiedliwić chyba 
jakimiś szczególnymi, wyjątkowymi powoda­
mi, których nie było.

Na kogoż z pośród teologów miał paść 
ów w ybór? Stwierdzamy przedewszystkiem, 
że z dwu profesorów wydziału teologicznego, 
idących starszeństwem przed ks. Fijałkiem, 
jeden już sprawował poprzednio godność re­
ktorską, drugi, wspomniany powyżej ks, B. 
Rusin, dotąd rektorem nie był. Kwestja jest 
zatem ta: czy w tern pominięciu starszego 
profesora Rusina dopatrzyć się można jakiejś 
chęci upośledzenia narodowości ruskiej, a w 
dokonanym zamiast niego wyborze profesora 
Polaka obelgi i prowokacji Rusinów?

Jak co do następstwa poszczególnych 
wydziałów po sobie, tak też i co do następ­
stwa profesorów każdego z tych wydziałów, 
trzyma się uniwersytet przy wyborach re­
ktorskich, ile możności, stosownej kolei, w 
tym wypadku kole: starszeństwa. Członek 
wydziału, starszy latami profesury, zostaje 
zatem zazwyczaj wcześniej rektorem, aniżeli 
inny, młodszy członek tego wydziału. Czasem 
jednak okazuje się zboczenie od zasady ko­
lejności, pominięcia pewnych osób. Zważyć 
bowiem należy, że rektor, prócz innych przy­
miotów, jakich się wymaga od osoby, piastu­
jącej wysoką godność profesora uniwersytetu, 
musi też łączyć w sobie pewne szczególne 
przymioty, potrzebne na stanowisku, jakie ma 
zajmować. Gdzie tych przymiotów, lub cho­
ciażby jednego z nich nie dostaje, kollegia 
profesorskie nie mają innego wyjścia jak 
tylko pominąć odnośną osobę przy wyborze, 
inaczej sam uniwersytet mógłby być narażo­
ny na szwank, gdyby na cze'e jego stanęła 
osoba do zajmowania' tego stanowiska, z 
jakichkolwiek powodów, nieodpowiednia.

Żeby pominąć zgoła wyjątkowe wypadki 
jakieby się pomyśleć dały. pominięcie kogoś 
dla zanadto małej wydamości pracy nauko­
wej, żeby nie wspominać o tego rodzaju 
przeszkodach, jak posłowanie do rady pań- 
swa, stanowiące trwałą przeszkodę w wykony­
wania funkcyj rektorskich, wystarczy przy­
pomnieć, że rektor jest naczelnym kierowni­
kiem administracji uniwersyteckiej, a zarazem 
reprezentantem wszechnicy na zewnątrz, że 
więc stwierdzony brak zmysłu administracyj­
nego albo zdolności reprezentacyjnej odno­
śnego profesora, może być poważnym argu­
mentem, przemawiającym za pominięciem. Te 
braki, czętsze właśnie u ludzi nauki, niż w 
innych zawadach, nie ubliżają z pewnością 
nikomu, i ^ylko pewną właściwością indy­
widualną jednostki, skądinąd poważnej, sza­
nownej, czasem nawet w kołach uniwersy­
teckich szczerze łubianej, a jednak uniemo­

żliwiają profesorom powołanie swego kolegi 
na stanowisko rektora.

Jeden z tych ostatnich braków musiał 
widocznie zachodzić co do ks. prof. B., sko­
ro mu dotąd uniwersytet nie powierzył be .a 
rektorskiego. Gdyby ks. B. był jedynym z 
pośród członKÓw uniwersytetu, którego los 
ten spotkał, możnaby tu może myśleć o ja­
kiejś animozji, czy niechęci do Rus.nów. Ale 
rzeez ma się całk:em inaczej. Pośród obe­
cnych profesorów naszej wszechnicy naliczyć 
można trzech, względnie czterech członków 
wydziału prawniczego i tak samo czterech 
członków wydziału filozoficznego, którzy przy 
dotychczasowych wyborach rektorskich byli 
pomijani, nieraz wielokrotnie, na korzyść in­
nych, młodszych kolegów z tych wydziałów. 
W ich szeregu jest tylko jeden Niemiec, nie 
wybierany snadź dlatego, że nie opanował 
zupełnie języka uizędowego uniwersytetu, 
w s z y s c y  i n n i ,  w l i c z b i e  s z e ś c i u ,  
w z g l ę d n i e  s i e d m i u ,  s ą  P o l a c y .  Je­
żeli tedy uniwersytet, dla pewnych, wskaza­
nych powyżej przyczyn, p o m i j a  p r z y  
w y b o r a c h  r e k t o r s k i c h  p r o f e s o r ó w  
P o l a k ó w ,  t o  c h y b a  w p o d o b n y c h  
w y p a d k a c h  w o l n o  m u  p o m i n ą ć  
t a k ż e  p r o f e s o r a  R u s i n a  i trzeba chy­
ba bezmiaru złej woli, ażeb to pominięcie 
tłumaczyć animozją przeciw Rusinom. Stosu­
nek procentowy 1: 7 wskazuje raczej, że co 
do kandydatur ruskich z przyczyn pominięcia 
korzysta się z możliwą oszczędnością.

Zjazd delegatów Towarzystwa 
pedagogicznego.

Lw ó w  2 listopada.
Trzydziesty szósty, doroczny zjazd człon­

ków Towarzystwa peaagjgicznego, a pierw­
szy wedle nowego statutu zjazd jego delega­
tów, rozpoczął się wczoraj o 10 godzinie 
przed południem w wielkiej sali ratuszowej. 
Posiedzenie pierwsze poprzedziły nabożeń­
stwa, odprawione na intencję zjazdu w ko­
ściele katedralnym i wołoskiej cerkwi. Dele­
gatów przybyło 68.

Zagaił obrady prezes Towarzystwa p. 
prezydent dr. M a ł a c h o w s k i ,  witając przy­
byłych z całego kraju delegatów w swo^em 
i reprezentacji miasta imieniu. Następnie dzię­
kował prezes z z przybycie na zgromadzenie 
marszałkowi lir. Badeniemu, wiceprezydento­
wi rady szkolnej krajowej drowi Płażkowi, 
radcy dworu p. Dębowskiemu i członkom 
rady szkolnej krajowej, którzy zjawili się na 
zgromadzeniu prawie w komplecie. W końcu 
uprosił prezes na sekretarzy zgromadzenia pp. 
Demidata i Mikulskiego, na gospodarzy p p ,: 
W asunga i Daniowa i naszkicował obiaz 
działalności Towarzystwa w czasach ostatnich.

Wraz z wejściem w życie nowego sta­
tutu towarzystwa, wstępuje ono w nową 
epokę, jaką tworzy nowa, nauczycielska orga­
nizacja. Dotychczas nie spuszczało towarzy­
stwo z oka materjalnych interesów nauczy­
cielstwa i działalność jego w tym kierunku 
osiągnęła nader pomyślne rezultaty. Najwy­
raźniej mówią tu cyfry. I tak, wydatki krajo­
we na szkolnictwo wzrosły z sumy 5,332.000 
w r. 1899 do sumy 9,065.000 w r. 1904., tak, 
że, jeśli w ogólnych wydatkach krajowych 
wydatek na szkolnictwo wynosił w 1899 r. 
27 V2%» wynoszą też wydatki w budżecie 
krajowym na 1904 rok 36%-

W zrost ten wydatków krajowych na 
szkolnictwo przedstawia się w poszczegól­
nych latach, jak następuje:

zwiększone wydatki o w procentach
W roku 1900 979.0u0 18-36%

1901 408.000 6-00%
1902 614.000 9-00%
1903 1,218 000 1600°/0
1903 509.000 5-96%

(40)

K a z i m i e r z  g l i n k i .

BORUT .̂
Powieść z  lat dawnych.

— M iłowałeś?
— Ojej! — odpowiedział, a starosta, 

szepnął:
_  Nadchodzą!
— Pan:e starosto! — Sieniawski na to, 

jakby pomięszany nieco. — Mam do was su- 
plikację pewną...

— Rozkazujcie, nie suplikujcie — odpo­
w iedział Stem pkowski.

— Zanim rzecz rozgłosu nie nabierze, 
nie mówcie teraz nic... publicznie.

Starosta w ypatrzy ł się.
— Samiście rzekli  ̂ ciągnął pan ło ­

wczy — że przygotujecie dla mnie dziewkę 
V z ą :  krom tego chciałbym wpierw zbliżyć

do niej, a do s e r c a  zastukać. N powiem,
zebyni nie był jej pewien — ,rzuf. ? zarozu­
miałości odcieniem — jeno, jeżeli nieprzygo- 
Wana — dodał z przyciskiem — to nie er cę, 
aby v obliczu licznego dworu waszego, nie- 
? P .^ ziewanie ona rzecz spadła i pannę staro- 
fs i  str°piła Żadnego wahania się być 
kończył6 tam’ g(*z'e Sieniawski staje — do-

— I nie będzie — zobaczysz waszmość, 
że nie będzie!... — odpowiedział starosta i 
pewny był, że w żaanej opozycji Terenia nie 
stanie, choć słowa pana łowczego nasunęły 
mu wątpliwości pewne. Pytana nieraz Tere­
nia o sentyment dla pana Sieniawskiego -  
milczała: nalegana, odpowiadała cicho: albo 
ja wierni... od wczorajszego dnia zaś, kiedy 
po nabożeństwie w Tumie do dom wrócili, 
dziwnie trwożna a niespokojna była, raz wraz 
stawała przy oknie, ku bramie zamkowej 
wzrok kierując, i odchodziła, jakby po zawo­
du jakiegoś doznaniu, cichsza, bielsza i sto­
kroć smutniejsza, niż zawżdy. Nierozumiała 
nic co mówił do niej pan Sieniawski; n a d a ­
wane przez starostę znaki schyleniem powiek 
odpowiadała, nieczułą była na szept matki, 
na półgłosem szeptane przez panią Siedlecką 
króla Walezjusza sentencje — wreszcie usu­
nęła się i- znikła, skarżąc się na ból głowy. 
Dziś dopiero obudziła się z rumieńcami na 
twarzy, weselsza, pewniejsza siebie. Za dobrą 
wróżbę wzięli to Stempkowscy oboje, choć 
gdy jej o panu łowczym wspominano, wnet 
w piersi dech się zaparł, a rumieńce zgasły. 
Wytłumaczono to wstydem dziewiczym, ale 
Bogiem a prawdą, czy było tak — oewności 
nie mieli. To też na rękę nawet poszło sta­
roście żądanie pana Sieniawskiego, by, dopó­
ki san z Terenią się nie porozumie, a już 
nie wątpił, że z dobrym to skutkiem będzie 
— rzecz całą do czasu w sekrecie chować,

bo nuż Terenia w ważnej deklaracji chwili: 
albo ja wierni powie, lub w mruka się zaba­
wi — coby za złe pan łowczy mógł wziąć, 
który rzekł:

— Wahania być nie może tam, guzie 
Sieniawski s ta je !

To też upewniał go, że nie będzie!... ale 
szepnął:

— Rozumiem waszmość pana, doskonale 
rozumiem, że chcesz wpierw dać folgę senty­
mentom swoim, świętych ominąć, a od razu 
przed Panem Bogiem stanąć, jakoteż, że w 
sprawach onych słodką jest zawżdy tajemni­
ca. Małżonka moja i ja, niby nie wiemy nic 
— a waszmość w gruchaniu na odosobności 
delicji wpierw chcesz skosztować. Ja także, 
kiedy starałem się o moją Jagusię, tak samo 
czyniłem. Nakukaliśmy się wpierw dowoli, 
zanim się dowiedziano, że się ku sobie 
mamy.

Bieś nie słyszał, co pomiędzy sobą sze­
ptali, choć ucho nastawiał, a nikt z dwo­
rzan nie wiedział o konkurach pana łowcze­
go, który teraz na słowo starosty zaledwie 
skinieniem głowy odpowiedzieć mćgł, bo 
drzwi się otwarły i weszła do komnaty Stemp- 
kowsKa, prowadzona przez pana Marcina, 
który szablą brzęcząc, a wąs podkręcając, z 
okrutną fantazją szedł a taką pewnością sie­
bie, jakby nie po raz pierwszy po pańskich 
posadzkach stąpał, nie po raz pierwszy sta­
rościnę prowadził, a swobodnie rozmowę

wiódł, że pan starosta śmiałością młodzieńca 
zdumiał się, a Sieniawski brwi lekko ściągnął 
i spytał:

— Kto jest ten szlachcic?
Lecz na odpowiedź czasu nie było, bo 

już dwór cały walił. Za panią Stempkowską 
szła panna Teresa z Borutą, który pochylił 
się do niej, uśmiechał się i coś szeptał we­
soło; za nimi pani Siedlecka z Jóźwinem, od­
dawna niebywałe wypieki na twarzy majaca; 
dalej dwór niewieści z dworzany pomieszany, 
strojny i gaworzący, milknący dopiero, gdy 
orszak cały na sali się znalazł, a pan staro­
sta wraz z Sieniawskim kroku postąpili. 
Wtedy wdzięcznym ruchem głowy podzięko­
wała pani starościna Kalinowskiemu, staro- 
ścianka Borucie, pani Siedlecka Józwinowi; 
szereg prysnął, dwnrzanie i panny na szary 
kąt poszli, jeno ochmistrzyni i Jóźwin ostali 
przy starościnie, która witała gościa, za­
szczycającego odwiedzinami swojemi dom 
Stempkowskich.

Pan Marcin uchylił się i stanął na stro­
nie, patrząc na starościankę, to wzrok na 
pana łowczego przenosząc, Boruta zaś miej­
sce zajął tuż za panią Siedlecką, a minę taką 
szelmowską miał, że pan Marcin musiał wzrok 
od niego odwracać, by śmiechem nie prysnąć. 
Bieś usiadł przy kolanach pani Agnieszki i 
oczu z niego nie spuszczał.

— Zawitałeś waszmość do nas... nieo­
czekiwanie, kiedyśmy sie jeszcze nie całkiem

urządzili w niedawno zamieszkanych kątach — 
zaczęła starościna. — Ale tembardziej miłem 
nam jest to przybycie wasze, iże znajomość 
warszawska nie skończyła się na murach war­
szawskich. Czego zabraknie wam z wygód 
nieurządzonego domu, niech wynagrodzi sen­
tyment, jaki ży wimy ku wam, panie łow czy!— 
z uprzejmym oodała uśmiechem.

— Żali szczery sentyment nie starczy za 
wszystko? — odpowiedział łowczy. — Jeżeli 
mam go — wszystko mam, a nie wątpię, że 
i nadobna latorośl domu waszego temi sa- 
memi, jaśnie wielmożna starościno, odpłaci mi 
uczuciami.

Tu zwrócił się do starościanki, która 
skłoniła się nizko, a powieki jej zadrżały, 
jakby nieprzywołane łzy chciały odpędzić.

— Nie wątp waszmość, nie wątp — rzu­
cił starosta.

— Odpowiedz waćpanna stosownie — 
szepnęła panna Siedlecka do Tereni.

— Bójże się waćpani śmierci, na stoso­
wną odpowiedź starościankę namawiając! — 
rzucił jej w ucho Boruta.

— W aćpan mnie uwagi czynisz ? — od­
powiedziała wyniośle ochmistrzyni.

— Spojrzeliście na mnie — tegom jeno 
chciał !.J. — odszepnął prędko Boruta.

(Ciąg dalszy nastąpi).

z własnych winnic pod gwarancją naturalne począwszy od 46 cnt. litra.

Szampany, Koniaki, Śliwowicę, Wódki i Oliwę daimatyńską
Figi da lm atyńsk ie  klg. 32 ct., M o szcz litra 52 ct. polecają 1048
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Ten wzrost wydatków spowodowany zo­
stał uchwaleniem nowej ustawy krajowej i 
dwukrotną w latach ostatnich-regulacją i pod­
noszeniem płac nauczycielskich.

Prawne stosunki nauczycielstwa uległy 
w tym czasie również zmianie na lepsze, a 
w sejmie gotowa jest już niemal zupełnie 
ustawa, mocą której stanowisko nauczycieli 
znowu znacznej zmianie na lepsze ulegnie. 
Uregulowane będą mianowicie warunki prze- 
noszen.a.nauczycieli, posuwania ich do wyż­
szych płac, zmiana postępowania dyscypli­
narnego, retorma emerytury i ubezpieczenia 
wdów i sierót. Wszelka jest nadzieja, że re­
formy te wejdą w życie już w roku przy­
szłym.

Z ubolewaniem natomiast zaznacza mów­
ca, że dział ubezpieczeń życiowych w To­
warzystwie nie jest przez nauczycielstwo do­
statecznie uwzględniany i zachęca, by dela- 
gaci wpłynęli na swych kolegów, by ci, ubez­
pieczając się na życie, czynili to wyłącznie 
tylko za pośrednictwem centralnego zarządu 
towarzystwa.

W dalszym ciągu konstatuje prezes, że 
wydawnictwa towarzystwa wykazują ciągły 
rozwój, a liczba abonentów organu towarzy­
stwa Szkoły, stale a ciągle się zwiększa. To 
samo da s:ę powiedzieć o kolonjach waka­
cyjnych towarzystwa, — i tu widać ciągły 
rozwój 1 postęp.

Na obecnym zjeździe, poruszonych być 
ma prócz tego kilka spraw zasadniczej natu­
ry a wielkiej doniosłości, Przedewstkiem omó­
wioną zostanie organizacja szkół wydziało­
wych męskich, rewizja ustawodawstwa szkol­
nego, sprawa statutu emerytalnego dla wdow 
i sierot po nauczycielach szkolnych i sprawa 
budowy własnego domu.

Kończąc swe przemówienie, wyraża mó­
wca nadzieję, że, jak było dotychczas, w okre­
sie stauzym  i w nowym okresie nauczyciel­
stwo całego kraju, w zwartym szeregu pój­
dzie ławą za swem towarzystwem i to za­
wsze i stale zechce mieć w pamięci, że od­
rodzenie narodu tylko przez oświatę ludu 
może nastąpić.

Kiedy umilkły oklaski, p. M o o s posta­
wił wniosek, by zgromadzenie ucnwaliło po- 
sf om Tomaszewskiemu i prezydentowi dr. 
Małachowskiemu wyrazy czci i uznania za 
szczere, serdeczne i skuteczne popieranie 
spraw nauczycielskich w sejmie. Uchwalono 
jednomyślnie przez aklamację.

W dalszym ciągu uczciło zgromadzenie 
przez powstanie z miejsc pamięć zmarłego w 
roku ubiegłym, członka rady szkolnej krajowej, 
radcy śp. Ludwika Dziedzickiego, poczem 
uchwalono prr'pkt regulaminu obrad walnych 
zgromadzeń d egatów w brzmieniu, propono- 
wanem przez referenta p. M c osa .

Następnie wygłosił p. P i o t r o w s k i  
obszerny odczyt w sprawie organizacji szkół 
wydziałowych męskich. Na ten temat rozwi­
nęła się naaer długa i ożywiona dysicusja. 
Po przemówieniach kilkunastu delegatów, 
kiedy ieszcze 10 mówców zapisanych było 
do głosu, wybrano mówców generalnych, p. 
S t a c h o n i a  przeciw, i p. W a s u n g a  za 
wnioskami referenta. Ostatecznie, uchwalojio, 
na wniosek p. Fi u t o w s k i e g o ,  nad propo- 
nowanemi przez referenta zmianami, dokła­
dnie się zastanowić, wobec czego przekazano 
je zarządowi głównemu z poleceniem, przy­
gotowania przezeń wniosków merytorycznych 
następnemu walnemu zgromadzeniu. Polecono 
dalej wydziałowi, na wniosek p. Irauta, roze­
słać do wszystkich oddziałów kwestionarjusz 
w tej sprawie, i przyznać wydziałowi spe­
cjalnie dla tej sprawy prawo kooptowania 
członków z poza swojego grona.

Na tern, pos edzenie przedpołudniowe za­
kończyło swe obrady.

Na popołudniowem posiedzeniu, które 
rozpoczęło się o godzinie 4-30, panna L a n -  
ż a n k a w zastępstwie chorej p. Bolesławy 
Bieńkowskiej, wygłosiła odczyt w sprawie 
organizacji szkół wydziałowych żeńskich. Od­
czyt swój zakończyła prelegentka uczynieniem 
szeregu wniosków, które zgromadzenie po 
krótkiej dyskusji przekazało zarządowi głó­
wnemu do zbadania.

Z kolei dokonało zgromadzenie wyboru 
prezesa, dwóch wiceprezesów, 1O członków 
zarządu, zamieszkałych stale we Lwowie i 12 
delegatów oddziałowych.

Prezesem Towarzystwa wybrano pono­
wnie przez aklamację prezydenta dra Godzi- 
mira Małachowskiego, wiceprezesami pp. Jó­
zefa Szafrana i Jana Soleskiego.

Do zarządu wybrani zostali pp.: dr. Pla- 
cyd Dziwiński, Aniela Aleksandrowiczówna, 
Kornel Jaworski, dr. Antoni Kalina, Józef 
Kwiatkowski, W ładysław Mięsowicz, Ignacy 
Nowicki, Karol Stanisławski, Ferdyn. Szczur­
kiewicz i Edmund Urbanek.

Delegatami oddziałowymi wybrano p p .: 
Wojtygę, Woźnego, Wiśniewskiego, Fiutow- 
skiego, Onyszkiewicza, Koczyrkiewicza, Irau­
ta, Natońskiego, Dziadeckiego, Krzywdę, 
Pałkę i W asunga.

Z kolei p. P a s z y ń s k i  referował spra­
wę założenia sanatorjum dla bezpłatnego po­
mieszczenia podupadłych na zdrowiu człon­
ków Towarzystwa pedagogicznego. Referent 
oświadczył się za założeniem takiego sanato­
rjum w Zakopanem, gdzie są do kupienia 
dwa domy, porządnie budowane* a stanowią­
ce własność komitetu kościelnego w Zakopa­
nem. Domy te znajdują się przy ul. Zamoy­
skiego, tuż koło muzeum im. Chałubińskiego. 
W artość ich wynosi około 12.000 koron. Re­
ferent postawił cały szereg wniosków, zmie­
rzających do założenia w niedalekiej przy­
szłości „domu zdrowia," zakupienia na ten 
cel odpowiedniej realności w Zakopanem i 
zbierania funduszów.

Nad spraw ą tą rozwinęła się obszerna 
dyskusja, w której każdy niemal z mówców 
przedstawił odmienny projekt lub wniosek. 
Ostatecznie uchwąliło zgromadzenie w zasa­
dzie potrzebę założenia takiego domu zdro­
wia. Na wniosek panny Aleksandrowiczó- 
wnej polecono zarządowi głównemu, porozu­
mieć .się ze wszystkiemi w kraju istr.iejącemi 
Towarzystwami nauczycielskiemi w sprawie 
założenia takiego sanatorjum i na pierwszem 
swem posiedzeniu załatwić sprawę tak, aby 
już w roku bieżącym dom taki zdrowia mógł 
wejść w życie. Wszystkie inne wnioski refe­

renta i innych mówców przekazano zarządo­
wi głównemu do zbadania.

Na tern o godzinie 8 wieczorem odro­
czył wiceprezes p. Soleski dalsze obrady do 
dziś godziny 10 rano.

Lw ów , 2 listopada.
(Dragi dzień obrad).

Dzisiejsze posiedzenie zjazdu, które za­
szczycił swą obecnością ks. arcybiskup Bil- 
czewski, rozpoczęło się odczytem p. F i u- 
t o w s k i e g o ,  w sprawie statutu emerytalne­
go dla wdów i sierot po nauczycielach. Ks. 
arcybiskup przysłuchiwał się dyskusji około 
pół godziny, wychodząc zaś, na ciepłe, 0- 
krzykiem na cześć arcypasterza zakończone 
pzemówienie prezesa dra Małachowskiego, 
odpowiedział, równie serdecznie, życząc by 
obrady delegatów nauczycielstwa przyniosła 
całemu nauczycielskiemu ogółowi rychły a 
wydatny pożytek.

Duchowieństwo kroczyć powinno ręka 
w rękę z nauczycielstwem i w zupełnej żyć 
z niem harmonji, gdyby jednak gdziekolwiek 
powstał spór jakiś między księdzem a nau­
czycielem, niech ów nauczyciel uda się do ks. 
arcybiskupa z zupełnem zaufaniem, a on już 
sprawę rozpatrzy i spornym stronom da za­
dośćuczynienie.

Po odejściu ks. arcybiskupa, omawiano 
dalej postawione przez referenta wnioski, po­
czem te, jak też inne wnioski członków ode­
słano zarządowi głównemu do zużytkowania. 
Z kolei prof. politechniki p. Jan Lewiński 
wygłosił referat o budowie nowego domu 
To w. ped., którego piany z całą staranno­
ścią i sumiennością sam wypracował. Dom 
ten stanąłby na gruncie będącym już wła­
snością Towarzystwa od strony ulicy Frie­
drichów.

Godzina wpół do 2. Posiedzenie trws 
dalej.

Od administracji.
Powieść Artura Gruszeckiego pt. „Zwycię­

scy" jest do nabycia w administracji w formacie 
fejietonowym po cenie 50 h.

K R O N I K A .
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Stan powietrza. Godzina 12 w południe 
iipłota 1 3 ’ R. Pogoda.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Powszechne wykłady uniwersyteckie rozpoczy­
nają w bieżącym reku akademickim, piąty 
rok istnienia. Inauguracja wykładów odbędzie 
się w niedzielę, dnia 8 bm. w sali ratuszowej
0 godzinie 5 popołudniu. Po przemowie prze­
wodniczącego zarządu prof. dra J. Zakrzewskiego, 
wygłosi prof. dr. M. Raciborski, wykład: „O ba­
rwach roślin". Wstęp wolny.

W pierwszej serji wykładiać będą: Prof. dr. 
T. Ciesielski: „Zarys świata roślinnego" (z de­
monstracjami): dyr. arch. miejsk. dr. A. Czoło- 
wski: „Wojny polsko-szwedzkie" (z obrazami 
świetlnymi); prof. dr. B. Dybowski: „O rybach 
morskich" (z demonstracjami); prof. K. Eljasz:. 
„Gwiazdy stałe" (z obrazami świetlnymi); insp. 
szk. Sredn., dr L. German: „Byron i byronizm"; 
dr. J. Łukaszewicz: „O poprzednikach Kanta"; 
prof. dr. K. J. Nitman: „Geografia ziem pol­
skich, część IV, Wielkie Księstwo Poznańskie" 
(z obrazami świetlnymi); prof. dr. J. Nusbaum: 
„Pasożytnictwo w świecie zwierzęcym" (z demon­
stracjami); asyst, uniwers. dr. S. ODolski: 
„Chemia naszych pokarmów" (z demonstracjami); 
prof T. Pini: „Współczesna powieść polska"; 
L. Popławski i H. Ottawowa: „Ludwig van
Beethoven, część I" (wykłady, objaśniane przy 
pomocy fortepianu); prof. dr. J. Siemiradzki: 
„Jak powstały góry" (z demonstracjami); prof. 
dr. M. Smoluchowski: „Fizyna kuli ziemskiej,
część I, o ziemi stałej" (z doświadczeniami).

Szczegółowe programy wykładów, jakoteż 
sprawozdanie za rok ubiegły, można nabywać 
po cenie 10 halerzy w księgarniach i u portjera 
uniwersytetu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji, rozpoczną się również w dniu 8 li­
stopada, a to w Brodach, Drohobyczu, Kałuszu, 
Kołomyi, Przemyślu, Stanisławowie, Stryju
1 Tarnopolu.

Mównica telefoniczna na Podzamczu. 
Z dniem 15 listopada br. oddaną zostanie do 
użytku publiczna mównica telefoniczna, urzą­
dzona przy urzędzie pocztowym . telegraficznym 
Lwów 3 (Podzamcze), a połączona z miejsco- 
wem centralnem biurem telefonicznem za po­
mocą podwójnego przewodu nr. 542. Mównica 
ta oędzie pośredniczyć w rozmowach miejsco­
wych i międzymiastowych i zajmywać się przyj­
mowaniem i doręczaniem fonogramów

Starorusini i „Ukraińcy". Nie mogą ja­
koś dojść ze sobą do ładu przywódcy obu głó­
wnych obozów ruskich. Jak donosiliśmy, partja 
ukraińska, postanawiając secesję i złożenie man­
datów przez ruskich posłów sejmowych, całko­
wicie zignorowała kierownictwo partji staroru- 
skiej, a— rzecz charakterystyczna—nie sprzeci­
wili się temu nawet posłowie staroruscy, jak: dr. 
Korol, ks Mazikiewicz i Barabasz. Wszyscy 
trzej poszl. za rozkazami „ukraińskiego naro- 
dnego komitetu", zgoła nie zapytując o opinję 
zarządu własnej partji. Przyjemna karność pa­
nuje widocznie w obozie staroruskim!

Po fakcie jednak spostrzeżono się i ode­
zwała się ambicja, a to z okazji zwołania przez 
Ukraińców poufnego wiecu lwowskich Rusinów 
dla aprobaty secesji posłów ruskich, Jak dono­
si dzisiejszy Hałyczanin, Ukraińcy znowu’ „za- 
pomnieli„ o istnieniu drugiej partji i ani się 
z nią nieporozumieli, ani jej nie zaprosili. 
Nie wiedzieli o tern pp. dr. Korol i Bara­
basz i przybyli na zgromadzenie o zapowie­
dzianej godzinie 6ej. Tutaj przedewszyst- 
kiem spostrzegli, że nie chciano wpuścić 
do sali sprawozdawcy Hałyczanina. Wdał się 
więc w tę sprawę dr. Korol i wyjednał wstęf 
strapionemu przedstawicielowi staroruskiej pra­
sy. Ale przy tej sposobności dowiedział się dr. 
Korol, że zarząd partji staroruskiej nie został 
zaproszonym i oświadczył, iż, jako członek tej 
partji, nie wezmą ani on, ani p. Barabasz u- 
działu w zebraniu Wooec „zasług" dra Korola 
w sprawie secesji pp. Ukraińcy znaleźli się w 
kłopocie i p. Romańczuk przyrzekł natychmiast 
błąd naprawić. Posłano więc delegatów do za­
rządu Domu Narodnego, który właśnie odbywał

posiedzenie. Tam jednak odpowiedziano, że 
decyzja w tej sprawie należy do staroruskiego 
„Narodnego Sowieta", którego prezesem jest p. 
Dobrjanskij. Rozbijano się tedy po mieście za 
p. Dobrjańskim, ale nie zdołano go nigdzie od­
szukać. Tymczasem nadeszła godzina 8 wie­
czorem. Zebrani na wiec Ukraińcy niecierpliwili 
się, więc zrezygnowano z dalszych usiłowań i 
p. Romańczuk wiec zagaił. Pp. Korol i Bara­
basz opuścili salę, a Hałyczanin stwierdza z na­
ciskiem, że nie był to wiec ogólno ruski, jeno 
zebranie grona członków partji „ukraińskiej" 
we Lwowie. Sprawozdawca organu staroruskie­
go stwierdza przy tej okazji, że w zebraniu nie 
uczestniczyło nawet 300 wiecowników i że 
przeważną ich część stanowiła młodzież.

Stek kłamstw rozmyślnych, które o 
wiele przewyższają wszystko, cokolwiek donosi­
ły pisma ruskie o znanych wypadkach na uni­
wersytecie naszym, o secesji posłów ruskich 
w sejmie itd., spotykamy w niedzielnym nume­
rze, wiedeńskiego Deuisches Volksblatt, w ko­
respondencji ze Lwowa. Bez przesady rzec 
można, że, ile słów mieści się w rzeczonej ko­
respondencji, tyle kłamliwych, duszną nienawi­
ścią do Polaków napełnionych bredni, nawymy- 
ślał autor nędznego tego paszkwilu. Kto nim 
jest odgadnąć nie trudno — proweniencja haj­
damacka, aż nadto tam widoczna! Fałsze te 
jednak i kłamstwa bezczelne nie ubliżają nam 
zgoła, przynoszą natomias ujmę powadze wie­
deńskiej publicystyki, która, w ten sposób za­
wierzając rina słowo" elukubracjom katylinar- 
nych jednostek i dając im przytułek w łamach 
swoich, poprostu okłamuje swych czytelników i 
opinję publiczną na fałszywe wprowadzając tory.

=  W tramwaju elektrycznym we Lwo­
wie zaprowadza jego dyrekcja bardzo rozumną 
nowość. Wiadomo, że w wozach tramwajowych 
istnieje ostrzeżenie, iż wysiadać należy na cho­
dnik, a nie w stronę gościńca. Nasza publi­
czność jednak to postanowienie lekceważy, dla­
tego też bardzo często pasażerowie tłoczą i cze­
kają nasię wzajemnie po kilka minut, bo i wsia­
dający i wysiadający obsadzają obie strony wo­
zu, drudzy przedzierają się, aby z niego wy­
siąść. W sprawionych świeżo wielkich wozach 
jest tylko jedna strona przeznaczona do wsia­
dania i wysiadania, mianowicie od chodnika. 
Dyrekcja tramwaju postanowiła zaś wprowadzić 
to we wszystkich wozach i przeto i o ile któ­
ry z wozów starych przechodzi do wasztatu za­
kładu elektrycznego do reperacji, otrzymuje tam 
po jeanej stronie sztachetki i tablicę: „wsiadać 
od strony chodnika 1“ Urządzenie to jest bardzo 
na czasie i może przecież naszą nie szanującą 
przepisów, co do porządku publicznego, publi­
czność zniewoli do przyzwyczajenia się do pe­
wnego ładu przy wsiadaniu i wysiadaniu z 
tramwajów.

W iece przemysłowe najbliższe zwołane 
z inicjatywy biura reklamy i rozpowszechnienia 
wyrobów krajowych przy centralnym gal. Zwią­
zku fabrycznym i krajowym związku przemysło­
wym (Batorego 12) odbędą się w Krośnie dnia 
3 lisiopada o godzinie 5 popołudniu w sali 
„Sokoła", w Wieliczce dnia 4 listopada o go­
dzinie 4 popołudniu w sal teatralnej, w Wado­
wicach dnia 5 listopada o godzinie 2 popołu­
dniu w sali „Sokoła", w Andrychowie dnia 6 
listopada o g ' izjnie 4 popołudniu w sali rady 
miejskiej, w Żywcu dnia 7 listopada o godzinie 
5 popołudniu w sali rady miejskiej.

Zbłąkane konie. Magistrat podaje do po­
wszechnej wiadomości, że dnia 17 października 
br. przytrzymano zbłąkanego konia maści gnia- 
dej, dnia zaś 18 października br. konia maści 
siwej, po które dotąd nikt się nie zgłosił. Konie 
te umieszczono w stajni przy rakami miejskiej. 
W ceiu wykazania prawa własności, ewentualnie 
odebrania keni zechcą się zgłosić interesowane 
strony w biurze departamentu I magistratu 
w godzinach urzędowych w przeciągu dni 14, 
gdyż w przeciwnym razie zostaną konie w dro­
dze publicznej licytacji sprzedane.

Kradzieże. Ze strychu domu pod 1. 1, 
przy ul. Słodowej, skradziono na szkodę trzech 
zamieszkałych w tym domu lokatorów, bieliznę, 
wartości 430 koron. — Szafę orzechową, war­
tości 100 ko-oń, skradziono z sieni domu pod 
1. 2, przy ul. Jagiellońskiej, na szkodę Gedaliego 
Schrenzla. — Skóry, wartości 1000 koron, skra­
dziono z magazynu Izraela Suslaka, przy ul. 
Słonecznej 1. 35

Zbiegła z zakładu nieuleczalnych me- 
lancholiczka, Marja Thorbald. Ma ona około lat 
30 i jest wysoką, smukłą blondyną. Ubrana 
była w czarną suknię.

Nowomianowany naczelny prezes Prus 
Wschodnich, hr. Moltke, ma 51 lat i jest kre­
wnym zmarłego marszałka polnego. Był on 
w dziewiątem dziesięcioleciu zeszłego wieku 
landratem powiatu toszecko-gliwickiego, od ro­
ku 1890 współpracownikiem w ministerstwie 
oświaty, a od roku 1893 radcą referującym, 
w roku 189S został mianowany prezesem re- 
jencji w Opolu, a w roku 1900 prezesem re- 
jencji w Poczdamie.

Ostatnie zakonnice'. Do klasztoru Bene­
dyktynek w Łocrży w ubiegłym tygodniu przy­
było sześć zakonnic z Sandomierza, siostry: 
Alojzy Marynuwska, Teofila Dąbrowska, Marja 
Kucharzewska, Antonina Drewnowska, Jadwiga 
Zielińska i Emilja Jez!erska. — Pierwsza z nich 
b. przełożona klasztoru sandomierskiego, zaraz 
po przybyciu do Łomży, zmarła. Obecnie wszy­
stkich zakonnic w klasztorze jest 12.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w W>edniu). 
Dnia 1, godzina 7 rano notują: Christiansund 
+7*0, Wiedeń i  6*0, Pola +17*0, Budapeszt
•f8*0, Florencja +  13*0, Biarritz -i-11*0, Paryż
+  2*0, Monachjum +6*0, B er'i; +  100, Memel 
+  3*0, Wilno 0*0, Bregencja +4*0, Gorycja
-t-14*0, Rzym 4-15*0, Petersburg +0*0, Moskwa
—2 2, Abazja +15*0, Lussin piccolo -+-17*0,
Nizza + 1 1 'O.

Południowo-zachodnie maksimum ciśnienia 
powietrza posunęło się ku Europie środkowej 
i spowodowało, w połączeniu z południową de­
presją w okręgu alpejskim i nad Adrjatykiem, 
zachmurzenie z szeroko sięgającymi i bardzo 
obfitymi opadami, zwłaszcza na południu. Tem­
peratura przeważnie spadła. Prognoza: Prze­
ważnie pogoda, noce bardzo chłodne, rankiem 
mgły.

Kalendarz „ŚMIGUSA" na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po w yjątkow o zni żone j  ceni e  70 hal. (35 ct.)

wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. (10 ct.), z po­
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* Raut akademicki. Na raucie w dniu 
14 listopada, w salach kasyna miejskiego, ode­
grają nasi znakomici artyści pp. Solscy, oraz p. 
Kamiński, charakterystyczną „Literaturę" Schnitz- 
lera. Kilka wybitnych utworów muzycznych, oraz 
monologi, ulubionego artysty naszego dramatu, 
p. Feldmana, wypełnią ten artystyczny, lecz... 
krótki program, by nie zniecierpliwić młodzieży, 
rwącej się do marzącego walczyka, płynącego 
w takt batuty p. Roiła, kapelmistrza orkiestry 
30 pp. Rolę gospodyń rautu, objęły panie: 
profesorowa Balzernwa, oraz Głąbińska.

Zaproszenia, oraz bilety, nabywać można 
codziennie między godziną 11 a 12 w południe 
i 2 a 4 popołudniu w lokalu „Czytelni akade­
mickiej" (pasaż Mikolascha II p. 2 schody).

* VIII. posiedzenie nauki we polskiego towa- 
stwa przyrodników im. Kopernika odbęazie się we 
wtorek, dnia 3 listopada b. r o godzinie 6 wieczo 
rem w sali instytutu chemicznego uniwersytetu (ul. 
Długosza 1. 8.

* Z Tow. politechnicznego we Lwowie. Zwy­
czajne zgromadzenie tygodniowe członków, odbędzie 
się w lokalu Tow. we środę dnia 4 listopadu o. r.
0 godzinie 7 wieczorem.

* W Czytelni katolickiej (Ryi ek I. 30, II. p.), 
odbędzie się w środę dnia 4 listo ada b. r. odczyt 
ks. dra A. Pechnika na temat: „O wychowaniu w 
szkołach średnich". Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp wolny dla człomców i pań i gości wprowadzo­
nych. Rodzice i opiekunowie uczniów szkół średnich 
pożądani.

1 Z kasyna miejskiego. W przedstawieniach 
amatorskich w piątek dnia 6 i w sobotę 7 listopada 
b. r. bierze udział siedmnaście panienek. Odegraną 
będzie komedyjka Skrzyńskiej, „Pierwszy bal“ i opera 
komiczna z francuskiego „Kłamstwa Markizy". Przed­
stawienia te wykonane będą wyłącznie przez pa­
nienki — a czysty dochód przeznaczony na „Związek 
rodzicielski".

Początek z uderzeniem godziny 7 wieczorem. 
Bilety do nabycia w kancelarji Kasyna miejskiego.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a A l b e r t a ,  p. E. 
Sokołowska, złożyła zamiast wieńca na grób A. Lan- 
gowej 6 kor., R. Adamowski 13 kor.

D la  w d o w y  P a u l i i . y C z .  złożyła w dalszym 
ciągu pp.: M. D. 1 kor., Piechowski z Chlebiszyna
1 kor.

D la  b i e d n e g o  u c z n i a w e  L wo w i e ,  n a  
c z e s n e  złożył w dalszym ciągu p .: Myczkowsl ze 
Lwowa 2 kor., R. Adamowski 2 kor., Teodora Moese 
z Muszyny 2 kor.

D la  T o w .  s z k o ł y  l u d o w e j  p.M. Eckardto- 
wa z Wyżnicy 4 kor.

Z m arli:
W Tarnowie zmarł w 52 r. życia Jakób T r o ja ­

n o w s k i ,  urzędnif- kolei państwowych.
W Białej zmarła Marja N a h o w s k a ,  wdowa po 

burmistrzu m. Białej, w 82 r. życia.
W Bieczu koło Jasła zmarł Filip de Srzeniawa 

S r z e n i a w s k i ,  emer. długoletnitamtejszy kierownik 
szkoły w 80 r. życia.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k  (wyjątkowo począ­
tek o godzinie 8 wieczorem) po cenach popołu­
dniowych, „Jaś i Małgosia", baśń operowa w 3 
aktach, a 5 odsłonach E. Humperdincka.

Jutro w e w t o r e k  (przedstawienie popu­
larne, po cenach zniżonych) „Wesele", dramat 
w 3 aktach St. Wyspiańskiego.

W ś r o d ę  „Piękna Helena", operetka w 3 
aktach Jakóba Offenbacha.

W e c z w a r t e k  „Cud św. Antoniego", 
sztuka w 2 aktach Maur. MŁeterlincka. Zakoń­
czy: ^Zuzanna w kąpieli", obraz sceniczny 
w 1 akcie Jerzego Grabicza.

Z teatru. „Wesele", danem będzie na na­
szej scenie, na żądanie posłów sejmowych, we 
wtorek, w dotychczasowej obsadzie.

Dyrekcja teatru donosi, że ostatnia gene­
ralna próba z „Walkirji", odbędzie się nieod­
wołalnie we czwartek w porannych godzinach 
w obecności zaproszonych krytyków muzycznych 
i przedstawicieli świata artystycznego i litera­
ckiego. Dyrekcja zaprowadza wzorem pierwszo­
rzędnych scen, generalne próby, dla możności 
bardziej artystycznego wykończenia całości i dla 
zapoznania krytyki z wystawńonem dziełem. 
P. Bandrowski śpiewa partję Zygmunta, według 
tekstu własnego przekładu (Kraków, nakładem 
autora, 1903). Generalna próba, urządzona bę­
dzie z całym aparatem scenicznym. Artyści wy­
stąpią w kostjumach.

Ze względu na konieczność utrzymania 
w skupieniu uwagi publiczności w czasie ..Wal­
kirji" i dla zapobieżenia zakorzenionemu u nas 
zwyczajowi, wenodzenia wśród przedstawienia 
na widownię, zawiadamia dyrekcja, że z chwilą 
rozpoczęcia przedstawienia, wstęp na salę dla 
publiczności, będzie bezwarunkowo wzbroniony.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
We wtorek, dnia 3 listopada, po raz pierwszy 
„Nowy dziennik", komedja w 3 aktach Michała 
Bałuckiego.

We czwartek, dnia 5 listopada, przedsta­
wienie ku uczczeniu zjazdu straży ogniowej 
Kółek rolniczych, „Zagroda Sobkowa", sztuka 
ludowa w 5 aktach Błotnickiego.

W śobotę, dnia 7 listopada, popoł. o go­
dzinie 3V2 (przedstawienie dla młodzieży, po 
cenach zniżonych) „Pan Damazy", komedja 
w 4 aktach Blizińskiego. — Wieczorem o go­
dzinie 7Va „Dziady" A. Mickiewicza, w prze­
róbce Wyspiańskiego, ilustrowane muzyką Mo­
niuszki.

Z teatru ludowego. Przedstawienia dla 
młodzieży cieszą się nadspodziewanie wielkiem 
powodzeniem. Na kilka dni przed sobotą już 
młodzież zakupuje bilety — ,i gdyby sala o 
dziesięć razy była większą, wszystkie miejsca 
byłyby:'zajęte. Jestto najlepszy dowód, że przed­
stawienia dla młodzieży są potrzebne i że teatr 
ludowy wprowadzając je w życie, postąpił o 
jeden krok naprzód ku lepszemu. Młodzież ze 
skupieniem wysłuchała „Dziadów" Adama Mi­
ckiewicza, wystawionych w ubiegłą sobotę bar­
dzo starannie. Pan Folta odegrał rolę Gustawa 
ze zrozumieniem; miał chwile, w których pory­
wał swoim młodzieńczym zapa‘em słuchaczy. 
Pan Pilarski w roli ks. Piotra okazał wiele ta­
lentu, jednakże postać ta w  jego interpretacji 
nie wyszła tak, jak wyjść ncwinna. Brakło jej 
przedewszystkiem potęgi i siły dramatycznej. 
Była to 1 )stać cicha, skromna, sympatyczna, 
podczas, gdy miała być postacią silną, potężną 
i natchnioną. W mniejszych rolach odznaczyli 
się: p. Ruszczyc, jako Sobolewski, p. Rojewski, 
jako senator i p. Olszański, jako guślarz. Z pań

zaś na pochwałę wymienić należy pannę DO' 
lińską w roli ślicznego Archanioła, pannę Olsk? 
w roli pełnej prostoty Maryli i pannę Wielan 
dównę w roli tragicznej Rollisonowej. Całość 
była dobrą, tak pod względem wystawy, jakoteż 
i pod względem reżyserji. Wieczorem odegrano 
sztukę pt. „Młynarz i jego córka", w której od­
znaczyli się: p. Olszański, jako doskonały mły­
narz i pna Dohńska, jako jego córka. P. Foltó
0 ile był dobrym Gustawem w „Dziadach" 0 
tyle w Młynarczyku był przesadnym, płaczliwym
1 nienaturalnym. wz.

Repertoar Filharmonji lwowskiej! 
We wtorek, 3 listopada, koncert filharmoni- 
czny. Występ p Alfreda Grtinfelda, nadwornego 
pianisty,

Z Filharmonji. Sobotni, drugi z rzędu 
występ berlińskiej śpiewaczki nadwornej, p* 
Marji Kntipfer-Egli wypadł — pod względem 
sukcesu artystycznego — niemniej świetnie jak 
pierwszy koncert znakomitej artystki. I tym 
razem miłośników sztuki zachwycał głos piękny* 
metaliczny tej śpiewaczki, doskonale wyszkolo­
ny, a jeszcze bardziej widoczne u niej zrozu­
mienie muzykalne i głębokie przejęcie się i itef- 
pretowanymi utworami. Najpiękniej, gdy chodzi 
o wrażenie całości, wypadły: arja z „Fausta" 
odśpiewana z iście koncertową brawurą przy 
akompaniamencie orkiestry, Masseneta pieśń 
„Ouvre tes yeux“ i Schuberta „Pożegnanie", 
której to pieśni deklamacja p. Kntipfer-Egli 
potrafiła nadać urok prawdziwie poetyczny. Pu­
bliczność wywoływała dzielną artystkę po każ­
dym numerze, kilkakrotnie wśród oklasków nie­
wątpliwie szczerych i serdecznych, nie brakło 
też upominków kwiatowych i — w obec tych 
dowodów uznania ze strony pubiicznośc> — 
kilku utworów dodanych ponad program. Or­
kiestra wojskowa pod batutą kapelmistrza swe­
go p. Konopaska nie tylko wywiązała się rze­
telnie z powierzonego jej zadania akompania­
mentu, lecz śmiało rzecz można, przyczyniła się 
do uświetnienia wieczoru artystycznemwykona­
niem kilku utworów koncertowych. Produkcje 
prawie nieskazitelne, jak np. uwertura Beetho-- 
vena lub fantazja norweska, wykonane więcej 
niż sumiennie, bo z niedającem się zaprzeczyć 
wniknięciem w ducha kompozycji i odegrane 
z brawurą, przewyższyły poziom przeciętnych 
koncertów muzyki wojskowej, które publiczność 
nasza przyjmuje zazwyczaj z pewnem niedowie 
rzaniem. Bywają różne orkiestry wojskowe i 
różni kapelmistrze, a być może, że w pewnych 
wypadkach uprzedzenia do muzyki wojskowej — 
gdy chodzi o utwory poważniejsze — nie jest 
bez uzasadnienia. Są jednak wyjątki, a do nie­
zwykle udałych produkcyj zaliczamy sobotni 
współudział orkiestry wojskowej pod kierowni­
ctwem p. Konopaska w koncercie filharmo- 
nicznym.

Niemniej dobrze wypadło „Adagio" Brucha 
(solo skrzypcowe z akompaniamentem orkiestry) 
a publiczność nie szczędziła gromkich oklasków 
uzdolnionemu dyrygentowi.

Fr. Neuhauser.
„Muzeum", czasopisma Tow. nauczycieli 

szkół wyższych, wyszedł nr. 10, na miesiąc 
październik 1903. Między innymi, mieszczą się 
w tym numerze artykuły: Klasa bez umiiiszcze­
nia i W sprawie konferencyj tygodniowych z pu­
blicznością.
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Lwowskie Koło literacko-artystyczne urzą­
dziło w sobotę wieczorem, w pięknej sali 
swego lokalu, w gmachu hr. Skarbka, ban 
kiet powitalny na cześć świeżo mianowanego 
profesora literatury polskiej na tutejszej wsze­
chnicy, dra Piotra Chmielowskiego. Na za­
proszenie Koła zgromadziło się w jego sa 
łonach kilkudziesięciu przedstawicieli naszego 
świata naukowego i dziennikarskiego. Gronc 
profesorów wszechnicy było reprezentowane 
przez prorektora, dra Ochenkowskiego, Ba- 
lasitsa, Głąbińskiego, Finkla, Roszkowskiego, 
Twardowskiego, oraz profesorów politechniki* 
Jako przedstawiciel Związku literacko-nau- 
kowego, przybył p. Jan Kasprowicz, z ramie­
nia szkoły nauk politycznych p. Studnicki; 
byli redaktorowie kilku dzienników miejsco­
wych, przedstawiciele inteligencji urzędniczej 
i zawodów wolnych, piofesorowie szkół śre 
dnich, paru artystów-malarzy i i.

Do długich i z wielkim smakiem zasta­
wionych stołów zasiedli biesiadnicy. Na 
miejscu honorowem po obu stronach sole­
nizanta zajęli miejsca: prorektor dr. Ochen-
kowski i artysta-malarz Rybkowski. Po cŁ ivar 
tern daniu, w zastępstwie prez. Koła. dra Were 
szczyńskiego, który musiał właśnie uczestni 
czyć w  wieczornem posiedzeniu sejmowem, 
pierwszy toast na cześć solenizanta, a przy­
jaciela i dawnego bywalca w Kole, wzniósł 
sekretarz Koła liter, art., p. Michał Ro l l e i  
W imieniu przedstawicieli prasy przemówił 
następnie red. St. W o y n a r o w s k i ,  zesta 
wiając w słowach, pełnych polotu, współ 
ność pracy dra Chmielowskiego, jako kry 
tyka literackiego ruchu, z działalnością dzień 
nikarstwa. które również prowadzi kontrolę i 
krytykę, jakkolwiek na innem polu życia spo­
łeczeństwa. Dłuższą mowę na temat krytyki 
literackiej w Polsce i zagranicą*wygłosił radca 
T u r c z y ń s k i  i podniósł zasługi Chmielów 
skiego. Poseł dr. R o s z k o w s k i ,  kolega so­
lenizanta z czasów Szkoły głównej w W ar­
szawie, obecie znowu kolega na katedrze pro­
fesorskiej, w serdecznych, pełnych zapału wy 
razach przypomniał młode lata i życie da 
w nt młodzieży w Szkole głównej warszaw 
skiej i powitał Chmielowskiego na nower
stanowisku.

Każdemu z mówców odpowiadał p* 
Chmielowski słowami szczerej podzięki, przy"’ 
czem zaznaczył swe stanowisko, żal wyra 
żając, iż tak późno spotyka go szczęścf 
przemawiania z katedry do młodzieży. W spo' 
mniawszy o swem zadaniu, podniósł mowcż 
że celem jego pracy nie będzie same tylk* 
szerzenie wiadomości literackich, ale zarazeń1 
dążenie, ażeby młodzież poznała i przyjęć 
się duchem i tendencją atworów naszych pj| 
sarzów narodowych. Późno obejmuje mowC* 
tę katedrę, ale rad jest, że resztę swego żyd1 
poświęca młodemu pokoleniu Polski.

Szereg przemówień zakończył p. R y h

Na cześć prof. Piotra Chmie­
lowskiego.

Nowo otworzony magazyn

Konfekcji dansKicj
poleca na sezon obecny:

wlellsi wybdr nowości, jafcoteź futra i wierzchy na futra
Zamówienia uskutecznia się w jak najkrótszym czasie. 1071

Oskar Heller i Piotr Segal
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k o w s k i  toastem „Kochajmy s ię !“ Swobodna 
pogadanka przeciągnęła się do północy.

Awans listopadowy w armji.
Dziennik rozporządzeń wojskowych za­

wiera nominację arcyks. Józefa Augusta pod­
pułkownikiem ; arcyks. Henryka Ferdynanda 
rotmistrzem; arcyks. Karola Franciszka Józefa 
porucznikiem.

Pułkownikami mianowani podpułkowni­
cy : Rudolf Schmidt 56 pp., Wilhelm Schuh- 
mann 57 pp., Rudolf Loewenstein komendant 
13 bat. strz. poi. przydzielony do bośniacko- 
hercog. pułku, Józef Roczek, M. Tornhauser 
57 pp. dn 87 pp., August Ellbogen 20 pp., 
Jerzy Lehman 13 p. uł., Józef Janković, p. 
art. 29, Sigper Zimmermann 3 p. art. fort.

Wogóle m ianow ano: pułkowników 7 
przy sztabie gener., 20 przy piechocie i strzel­
cach, 2 przy konnicy, 4 w artylerji polnej* 3 
w art. fort.

Podpułkowników 2 w gwardji, 10 w 
sztabie gener., 2 w sztabie inżynierji, 2 w kon­
nicy, 9 w art. poi., 22 w piechocie i strzel­
cach, 4 w artyl. fort., 6 w etacie armji.

Majorów 3 w gwardji, 13 w sztabie gen., 
8 w sztabie inżynierji, 32 w piechocie, strzel­
cach ' pionierach, 6 w konnicy, 6 w artyl. 
polnej, 2 w taborach, 12 w etacie armji, 1 

, w bośn. korpusie żandarmerji.
Kapitanów (rotmistrzów) I. kl. 13 w szta­

bie generalnym, 3 w sztabie inżyn., 38 w pie­
chocie, strzelcach, pionierach i pułkach kolej., 
26 w konnicy, 8 w art. poi., 2 w taborze, 4 
w etacie armji, 1 w pułkach sanitarnych, 1 
przy stadninach, 1 w zarządzie umunduro­
wania.

Kapitanów (rotmistrzów) II kl. 71 w pie­
chocie, strzelcach i pionierach, 19 w konni­
cy, 29 w artyl. poln., 8 w art. fort., 6 w ta­
borze, 1 w etacie armji, 1 w korpusie policji 
wojskowej, 2 przy stadninach, 2 w zarządzie 
umundurowania.

Poruczników 178, w piechocie, strzelcach 
i pionierach, 13 w konnicy, 4 w art. korp., 
1 w art. fort., 3 w pułkach sanitarnych, 3 
w taborach.

Podporuczników 418 w piechocie, strzel­
cach i pionierach, 47 w konnicy, 6 w artyl. 
poln., 1 w art. fort., 5 w pułkach sanitarn., 
5 w taborze.

Wystawa przeglądowa 
w Brzeżanach.

Na wystawie przeglądowej przemysłu 
krajowego w Brzeżanach otrzymali m e d a l e  
s r e b r n e :  Stan. Strzałkowski ze Lwowa, Kar. 
Klosse i Sp. z Tarnopola, Karol Gartler ze 
Lwowa, Jan Stankiewicz ze Lwowa, Franci­
szek Woroniecki z Przemyśla, J. A. Baczew- 
ski ze Lwowa, Henryk hr. Szeliski z Kozo- 
wei, Zarząd dóbr arcybiskupa Bilczewskiego 
z Dunajowa, Zarząd dóbr J. hr. Potockiego 
z Raju, Józef Górecki z Krakowa, Stanisław 
Wroński ze Lwowa, Jakób br. Romaszkan z 
Horodenki, Wład. Siwiński ze Stanisławowa, 
Szkoła kołodziejska w Kamionce Strumiłowej, 
Kazimierz Lipiński z Kamienicy, Bracia Mund 
te Lwowa, Stan. Pilecka z Żurawna, Marja 
Borzykowska z Brzeżan, Szkoła haftów w 
Makowie, Towarzystwo powroźnicze w Ra­
dymnie, Albert Wegner ze Stryja, Akcyjne 
Towarzystwo sukiennicze w Łańcucie, Zają­
czek i Lankosz z Kęt, Wilhelm Netroufal ze 
Lwowa, Franciszek Stupnicki ze Lwowa, W ło­
dzimierz Faranowski z Podhajec, Ant. Serafin 
z Kałusza, Mścisław Likendorf ze Lwowa, 
W erner z Glińska, Jan Ihnatow!cz ze Lwowa, 
Michał Mięsowicz z Korczyna, Rappaport i 
Lbwenthal & Gans z Przemyśla, J. Christof 
ze Lwowa, Piątkiewicz i Sp. z Tarnopola. 
Jan Radecki z Brzeżan, Kazimiera Matczyńska 
z Łapszyna, Stan. Niemojowski ze Lwowa, 
Primus ze Lwowa, Malewski ze Lwowa, 
Wład. Bełdowski z Krakowa, S. Schapiry Syn 
ze Lwowa, Teodor Iwaszków Moroz z Tar­
nopola, Bałt. Bogucki z Krakowa, Ignacy Gał­
kowski z Kułomyji. J. Strzelecki i Sp. z Prze­
myśla, Mikołaj Ludwig ze Lwowa, Olga Gło­
wacka ze Lwowa, Brandstadter i Sp. ze Lwo­
wa, Niedźwiedzki i Sp. z Dębnik, Karmański 
z Dębnik, Towarzystwo pracy kobiet w Ko- 
łomyji, Kazimierz Lewicki ze Lwowa.

M e d a l e  b r o n z o w e  o t r z y m a l i :  
Szkoła haftów w Bobowej, Michał Pawluk z 
Brzeżan, Chaim Perlmuter z Brzeżan, Szkoła 
koszykarka w Jaworowie, Jak. Mtisen z Bro­
dów, W. Cahański z Jaworowa, F. Dziubiń­
ski z Krasnego, Jan Niewrzałkiewicz ze Lwo­
wa, W arsztat naukowy dla wyrobu zabawek 
z drzewa w Jaworowie, Jan Pryjma z Jawo­
rowa, Nik, Schneider ze Lwowa, Teod. Eisen- 
bart ze Lwowa, Cecylja Kopystyńska z Potu- 
tor. Towarzystwo „Pracy kobiet" ze Lwowa, 
L. Gerstenfeld ze Lwowa, Jan Pasiecznik ze 
Stryja, Cegielnia parowa „Polanka", Bracia 
Fróhlich z Nowego Sącza, Fabryka czernidła 
„Helios" we Lwowie. S. Fichman z Rohatyna, 
Bron. Mleczko ze Lwowa. Stan. Gurgul z 
Jarosławia, Szkoła koronkarska w Jaworowie, 
Serwatowski z Jezierzan, Towarzystwo tkaczy 
z Glinian, H. Kwiatkowska ze Lwowa, J. 
Spikulitzer z Brzeżan, Zbijewska z Krakowa, 
Szkoła koszykarska w Rudkach, Szkoła ha­
ftów w Makowie.

L i s t y  p o c h w a l n e  otrzymali: M.
Landman z Rohaczyna, Marja Białas i Michał 
Szajna z Rymanowa, Dtisseldorfska fabryka 
octu i musztardy w Krakowie, Towarzystwo 
kapeluszników z Myślenic, Stanisław Iwan- 
kiewicz w Raju, A. Hackel z Brzeżan, H. 
Schwarz z Rohatyna. Juljusz Gołębski ze 
S iwentyna, Alfred Sóhnel z Myślenic, hr. 
Wilma Reyowa z Psar, Rottermund z Psar, 
Serwatowski z Bucniowa, Henryk Frist z 
Krakowa, Emilja Lewandowska z Jaworowa.
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48. Posiedzenie I  sesji VIII perjodu.

Początek o godzinie 10 m. 30. Komisarz 
rządowy hr. Łoś odpowiedział na interpelację 
pp. Bojki i Tarnawskiego, w sprawie zajść w 
Stanisławowie. Odpowiedź stwierdza, że in­
terpelanci mylą się, sądząc, iż starostw o soli­
daryzuje się z gospodarką w stanisławowskiej

kasie chorych, owszem, gdy w dziennikach 
podniesiono zarzuty, starostwo wdrożyło do­
chodzenia administracyjne, a następnie odstą­
piło sprawę prokuratorji, ale prokuratorja nie 
znalazła powodów do karnego ścigania za­
rządu Kasy. Co do ostatnich wypadków, to 
przebieg ich nie jest jeszcze dokładnie zna­
ny. Faktem jest tylko, że bez poprzedniej in­
strukcji ze strony starostwa bez komendy 
padł jeden strzał z broni żandarma i że cze­
ladnika kuśnierskiego, w którego strzał był 
wymierzony, poprzednio pięciokrotnie wzy­
wano, aby zaprzestał ciskania kamieniami na 
żandarmerję i wojsko. Przedstawiciel rządu 
przyrzeka, że ścisłe śledztwo zostanie wdro­
żone i winni będą ukarani.

W dalszej dyskusji szczegółowej nad bu­
dżetem do uchwalonej już rubryki „Pomniki 
historyczne", zażądał głosu p. R o t t e r ,  w 
sprawie petycji grona konserwatorów Galicji 
zachodniej, o subwencję na wydawnictwo 
przygotowawcze do restauracji zamku kró­
lewskiego ua Wawelu. Petycję tę miano we­
dług wniosku komisji oddać Wydziałowi kra­
jowemu do zbadania, p. Rotter zaś prosił, 
żeby ją już teraz uwzględnić i przeznaczyć 
na ten cel 2000 koron. Uchwalono według 
wniosku p. Rottera.

W rubryce „bezpieczeństwo publiczne" 
uchwalono wydatki w kwocie 630.625 koron. 
Przystąpiono do rubryki „komunikacje" (wy­
datek 3,612.578 koron). Przy pozycji „koszta 
zarządu kolei żelaznych", p. S t a p i ń s k i  po­
dniósł, że wszystkim we znaki dają się skąp­
stwa galicyjskich zarządów kolei pod wzglę­
dem wyposażania pociągów osobowych w 
wagony. W czasie np. przed wakacjami i po 
wakacjach, w czasie nadciągania rekrutów, 
kiedy, na podstawie corocznej praktyki, za­
rządy mogą się spodziewać znacznego ruchu 
podróżnych, niedba się mimo to o zaopa­
trzenie pociągów w większą liczbę wagonów. 
Raz podczas pielgrzymki do Kalwarji Zebrzy­
dowskiej, transportowano ludzi w wozach 
bydlęcych. Mówca stawia odpowiednią rezo­
lucję do rządu.

P. A g o p s o w i c z  wnosi, by polecono 
wydziałowi krajowemu, wpłynąć na rząd w 
tym kierunku, żeby urlopnicy nie kupowali 
biletów pojedynczo, lecz w jakiś inny spo­
sób, nie tamujący normalnego ruchu na sta­
cjach.

Obie te rezolucje przyjęto wraz z rezo­
lucją p. R o t t e r a ,  mającą na celu zaprowa­
dzenie ułatwień w ruchu osobowym Kraków- 
Zakopane.

Całą rubrykę uchwalono bez zmiany, po­
tem dyskutowano nad rubryką „buaowv wo­
dne i melioracje" (wydatek 1,852.054 kor.) 
P. S t a p i ń s k i  przemawiał do pozycyi: rata 
18.047 kor. za umorzenie pożyczki 7 mil. kor. 
na pokrycie 40%  uaziału kraju w kosztach 
regulacji rzek kanałowych. Nadmienił on, że 
zebranie marszałków powiatowych po tego­
rocznej powodzi uskarżało się na sposób 
prowadzenia robót regulacyjnych w Galicyi. 
Wydział krajowy przygotował wprawdzie plan 
i regulację górnych brzegów i dopływów tych 
rzek, które mają być kanałami połączone, 
ale komisja gospodarstwa krajowego tę rzecz 
dotychczas zignorowała. Koło polskie w Wie­
dniu również przyłożyło rękę do tego, że 
rząd bez pytania wydziału krajowego wypra­
cował plan regulacji rzek w Galicji wbrew 
wyraźnemu brzmieniu ustawy kanałowej. 
Przy regulacji rzeki Soły, którą rząd zaczął 
powyżej Żywca, pokazało się dowodnie, że 
regulacja tylko środkowego i dolnego biegu 
rzeki nie zaszła. Ludność z powodu tej nie­
ważnej roboty jest tak rozgoryczona, że kie­
rownik regulacji Soły nie ma odwagi publi­
cznie się pokazywać.

Wydział krajowy piętnuje postępowanie 
rządu i powiada, że projekt rządowy regula­
cji rzek nie ma żadnej wartości, a mimo to 
w budżecie każą nam przyczyniać się tak 
wielką kwotą do tych robót, a jednak nic 
nie zrobiono, aby poprowadzić je nie w myśl 
planów rządowych, lecz jedynie rozumnych 
projektów wydziału krajowego.

P. K o z ł o w s k i  prostował mniemanie 
p. Stapińskiego, że Galicja dziś już jest go­
rzej traktowana pod względem robót regula­
cyjnych, od innych prowincyj austrjackich, 
w szczególności Czech. W Czechach także 
nie będą wszystkie górne brzegi regulowane, 
a tylko te, które mają związek z ogólnym 
planem kanałowym. W Cze hach ten zwią­
zek łatwo można wykazać, gdyż rzeki są tam 
przeważnie kanalizowane. W Galicji nie są 
rzeki kanalizowane, dlatego celem wykazania 
związku górnych brzegów rzek z kanałem, 
potrzeba zebrać obfity materjał faktyczny. 
Koło polskie uzyskało dotychczas już wielką 
korzyść dla Galicji przez zapewnienie udziału 
państwa w kwocie około 20 mil. kor. na 
zabezpieczenie średnich brzegów rzek gali­
cyjskich. Wydział krajowy w memorjale z r. 
1901, który był podstawą rokowań, nic nie 
wspomniał o górnych brzegach, natomiast 
Koło polskie zażądało podwyższenia fundu­
szu melioracyjnego na cele zabezpieczenia 
tych górnych brzegów. Zatem Koło polskie 
nie zasługuje na te nagany, jakich udzielał 
mu p. Stapiński.

Ustawa morawska o regulacji rzek ró­
wnież nie obejmuje górnych biegów, bo związ­
ku ich z kanałami dotąd nie wykazano. Nie 
można więc twierdzić, że rząd szczególnie 
Galicję traktuje w tej kwestji niesprawie­
dliwie.

Krzywda Galicji stała się w innej spra­
wie, mianowicie, że przez ustępstwo na rzecz 
Czech, fundusz kanałowy został uszczuplony 
o tyle, że zakwestjonowanem jest wykończe­
nie kanału z Wiednia do Krakowa przed r. 
1912. Koło polskie zaprotestowało przeciw 
temu i minister handlu przyrzekł, że rząd bę­
dzie się starał fundusz ów powiększyć, a 
zatem połączenie Krakowa z Wiedniem dro­
gami wodnemi wykończyć przed r. 1912. Czy 
to będzie możliwe, to inna kwestja.

P. S t a p i ń s k i  w powtórnem przemówie­
niu poddaje pod rozwagę większości izby, 
czy nie należałoby jeszcze teraz poświęcić 
jednego dnia na załatwienie przedłożonej przez 
wydział krajowy ustawy o regulacji rzek.

Członek wydziału krajowego p. P iła t  
wyjaśnił stanowisko wydziału krajowego w 
tej sprawie. Wydział krajowy nowelę swą do

ustawy kanałowej wygotował nie dlatego, że­
by uważał, że Koło polskie zaniedbało spra­
wę górnych biegów, lecz chodziło mu o to, 
ażeby te górne biegi były regulowane nie 
przy pomocy ogólnego funduszu, lecz żeby 
osobno był na to fundusz wyznaczony.

Godzina 722 głos zabiera p. namiestnik. 
— ——— ■■■— — — —

O podsunięcie dziecka.
Na piątkowej rozprawie, przewodniczący 

wśród wielkiego wrażenia w sali, zarządził 
k o n f r o n t a c j ę  d z i e c i ,  mianowicie najstar­
szego syna Mayerowej (i kap. Zieglera) z 
kwestjonowanym hr. Józefem Kwileckim. W o­
źny sądowy wprowadził obu chłopców, u- 
branych tak samo, w białe płaszczyki i białe 
berety; dzieci niezmieszane szły grzecznie ze 
swym doraźnym opiekunem, trzymając się 
jego rąk. Gdy ci osobliwi świadkowie stanęli 
na środku sali przed stołem, wszczął się żywy 
ruch. Zewsząd zaczęli schodzić ku nim człon­
kowie trybunału, przysięgli, obrońcy i świad­
kowie, przypatrując się badawczo. Oskarżona 
hrabina, gdy dzieci wprowadzono, rzuciła na 
nie przez lornetkę długie spojrzenie, poczem 
odwróciła się, patrząc przed siebie w ziemię. 
Dzieci nie zastraszyły się ani na chwilę i ży­
we, czarne oczka skierowały ciekawie w górę 
sali, gdzie zapalono właśnie światła gazowe. 
Między obserwatorami objawiły się różne po­
glądy. Jedni twierdzili, że dzieci podobne są 
do siebie, jak dwie krople wody, inni, że ani 
trochę; jedni w małym hrabim dopatrywali 
się podobieństwa do hrabiny, inni do hra­
biego i t. p. Kapitan Ziegler powiedział, że 
nie widzi ani różnicy, ani podobieństwa; zre­
sztą dla niego wszystkie dzieci na świecie są 
mniej więcej takie sam t. Konfrontacja nie 
przyniosła więc żadnego rezultatu.

Projekt kartelu naftowego.
Z Wiednia donoszą nam: Po prawie ośmio­

miesięcznych rokowaniach i konferencjach, 
sprawa kartelu naftowego wydaje się wresz­
cie już prawie załatwioną. W ydano w tej 
sprawie następujący urzędowy komunikat:

Na piątkowem, plenarnem posiedzeniu ra­
finerów nafty przedłożono protokół, który 
większość firm podpisała. Nieobecne — zre­
sztą nie liczne — firmy najdalej do d. 7 b. 
m. mają podpisać. W tym też dniu prawdo­
podobnie przyjdzie do skutku kartel.

Kartel będzie obowiązywał w tył od 1 
maja r. 1003 przez cztery lata. Umowa od­
nosi się a o :

1. rozdziału kotyngentu krajowego;
2. do organizacji sprzedaży w Wiedniu 

i Budapeszcie, która będzie utworzona;
3. do ugody między rafinerami a towa­

rzystwem „Petrolea," w sprawie pobierania 
ropy i rozdziału kontyngentu eksportowego.

Nadto podpisano jesz.cze protokół, okre­
ślający, że rozdzielony kontyngent krajowy wy­
nosi rocznie 2 9 miljona cent. metr. Ponie­
waż jednak konsumcja krajowa wynosi tylko 
1*5 miljona cetn. metr., muszą rafinerje eks­
portujące ustąpić z części konsumcji na rzecz 
nieeksportujących, za co otrzymają odszko­
dowanie 3 kor. za 100 kg., to jest ogółem 
1*2 miljona kor.

Rafinerje muszą się zobowiązać całe za­
potrzebowanie ropy pokrywać wyłącznie w 
Towarzystwie „Petrolea", za cenę 5 kor. za 
100 klg. loco. Borysław, przy cenie rafinady 
36 kor za 100 klg. loco Bogumin. Przy pod­
noszeniu się ceny rafinady, producenci ropy 
otrzymują połowę nadwyżki, t. j. w razie 
podwyższenia na 100 klg. rafinady o 1 kor., 
dostają więcej o 25 h a l, ponieważ z 100 klg. 
ropy wyrabia się 50 klg. rafinady. To samo 
na odwrót obowiązuje przy spadnięciu ceny 
nafty.

Nafta austrjacka będzie o V /2 do 2 kor. 
na 100 klg. tańszą, od importowanej z zagra­
nicy. Wszystkie mniejsze galicyjskie rafinerje 
przystąpiły do umowy kontyngentowej i przy­
znano im kwoty, stwierdzone w ich rafine- 
rjach w październiku z. r. Producenci ropy 
w Galicji — jak z tego widać — uzyskają 
przeciętnie cenę 4 7 2 do 5 kor. za 100 klg. 
ropy.

Nafta galicyjska w ostatnich latach cie­
szyła się wielkim zbytem w Niemczech i kon­
kurowała skutecznie z Ameryką, Rosją i Ru­
munią. Można się też spodziewać, że, toczące 
się w sprawie eksportu nafty do Niemiec ro­
kowania, będą uwieńczone pomyślnym skut­
kiem.

Sytuacja na Węgrzech.
(Telegramy „Dziennika polskiego“).

W iedeń. (Tel. wł.) N. W. Journal do­
nosi, iż minister wojny wydał rozporządze­
nie, aby napisy na koszarach na Węgrzech 
umieszczone były tylko w języku węgierskim.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.
R ozbicie się  rokow ań  czesko-n iem ieck ich .

P ra g a . (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, 
że usiłowania marszałka krajowego, ks. Lob- 
kowicza, w sprawie doprowadzenia do poro­
zumienia między Czechami a Niemcami r oz b i­
ły  s ię .  W  kołach poselskich sądzą, że wię­
cej nie odbędzie się żadne posiedzenie Sejmu 
lecz że s e j m  b ę d z i e  o d r o c z o n y .

Z a ta rg  Rosji z C hinam i.
Londyn. Morning Post donosi z Czi-fu: 

Trzy chińskie krążowniki odeszły na rzekę 
Yalu, co oznacza naruszenie praw koreań­
skich.

Pekin. Rząd chiński jest bardzo zanie­
pokojony powtórnem obsadzeniem Mukdenu 
przez Rosję i zwrócił się do posłów zagra­
nicznych o radę. Według doniesień, nade- 
szłych do rządu chińskiego, Rosjanie, w li­
czbie 1500, otoczyli gmach urzędowy w Muk- 
den, zamknęli bramy i wypędzili urzędników 
chińskich; w Mukden i okolicy stoi załogą
300.000 Chińczyków. Chińscy dowódcy w 
Mandżurji otrzymali nakaz nie stawiać oporu 
Rosjanom, w celu unikn:ęcia krwawego starcia. 
Okoliczności zajęcia Mukdenu były takie: Ro­
sjanie używali w swojej służbie policyjnej

znanego szefa brygantów. Chiny żądały kilka­
krotnie wydania tego bryganta. Przed nie­
dawnym czasem w istocie wydali go Rosja­
nie, a jeden z oficerów chińskich ściął go 
natychmiast bez śledztwa. Wskutek tego za­
żądała Rosja stracenia owego oficera. Rząd 
chiński chciał ukarać go tylko wydaleniem, 
na co znów rząd rosyjski się nie zgodził, 
Rokowania były właśnie w toku, gdy rząd 
rosyjski polecił obsadzić Mukden.

P o ż a r  w  W aty k an ie .
R zym . Wczoraj wieczór wybuchł w Wa­

tykanie, w pokoju bibljotekarza pożar. Papie­
ska straż pożarowa i papieskie wojsko usi­
łowało pożar ugasić. Gdy jednak pożar przy­
bierał większs rozmiary zawiadomiono miej­
ską straż pożarną i policję. W krótce przy­
było kilku podsekretarzy stanu, burmistrz 
Colonna, władze bezpieczeństwa i miejska 
straż. W Watykanie panowało wielkie zanie­
pokojenie, ponieważ obawiano się, że pożar 
może się przedostać do sali bibljoteki, w któ­
rej są bardzo cenne manuskrypta i księgi. 
Przybyło również wielu prałatów, sekretarz 
stanu Mery del Val.

W końcu koło północy udało się pożar 
ugasić. Jak zapewniają, z ksiąg i manuskry­
ptów nic nie doznało uszkodzenia. Przyczyna 
pożaru niewiadoma.

C iągn ien ie.
W iedeń. Przv ciągnieniu losów państwo­

wych z r. 1860, główna wygrana w kwocie
600.000 k. padła na s. 4386 nr. 12, 100.000 
k. na s. 1232 nr. 15, 50.000 k. na s. 7143 nr. 1.

D em onstrac je  s tu d en tó w  serbsk ich .
W iedeń. Podczas wczorajszej demonstra­

cji w teatrze „Urania", aresztowano 12 serb­
skich studentów; po spisaniu protokołu, wypu­
szczono ich na wolność.

W iedeń. Cesarz udał się o % $ rano 
w towarzystwie arks. Marji Walerji do kościoła 
Kapucynów, gdzie złożył wieńce i modlił się 
przy sarkofagach cesarzowej, następcy tronu i 
rodziców.

Berno. (Tel. wł.) Konsekwencją konfe- 
rencyj br. Chlumecky’ego, jest uchwała sejmo­
wa. domagająca się upaństwowienia czeskiej 
szkoły realnej w Ołomuńcu i niemieckiej szkoły 
realnej w Promicach. Nadto sejm uchwalił dla 
tych szkół subwencję po 2000 kor., aż do 
chwili, gdy oba te zakłady zostaną upaństwo­
wione.

D arm stadt. Hr. Lambsdorf przybył tu 
wczoraj wieczorem.

Kronika z ostatniej chwili.
Pow odzie . T r y d e n t .  Deszcze padają 

ciągle. Adyga i jej dopływa wezbrały. Rzeka 
Leno przerwała pod Rovereto nasyp kolejowy, 
wskutek czego komunikacja kolejowa z połu­
dniem przerwana.

Me d j o l a n .  W prowincjach Verona, Udi- 
ne, Asti, Cuneo i Genua wylały rzeki i wyrzą­
dziły olbrzymie szkody.

We r ona .  Adyga zalała miejscowość Poja- 
no i Pestrino. We wzburzonych falach zginęło 
wiele luazi. W Piemoncie również wiele miej­
scowości nawiedziła powódź.

Dziwne zjawiska. P a ry ż . Połączenie te­
legraficzne Francji -^-fa trepą -ais -funkcjonowało- 
przez pewną część dnia w sobutę. Przypisują 
to trzęsieniu ziemi i zjawiskom atmosferycznym. 
Po zachodzie słońca zaczęły telegrafy funkcjo­
nować normalnie. Zdarzyło się po raz pierwszy.

P o ż a r. N o w y  Jo>*k. (Tel.) Wczoraj wy­
buchł tu w wielkim domu prywatnym pożar. 
25 osób, przeważnie Włochów spaliło się; wiele 
jest rannych.

Dział ekonomiczny.
—  Sudapesz . 2 listopada. (Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od —'— do —*— ; na 
kwiecień 7*75 do 7*76; żyto na październik 
od— — d o —‘—; na kwiecień od 6 65 do 6*66; 
owies na październ. od—*— do —'—; na kwie­
cień od 5*58 do do 5*59, kukurydza na pażdzier. 
--*— d o —'—, na maj 1904 5*29 do 5 30, Rze­
pak na sierpień od 11 '80 do 11'90. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna ogran. Uspo­
sobienie: przyj. Pogoda: piękna.

—  W iedeń 2 listopada. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*23, Renta ma­
jowa 100 35, Węg. renta koronowa 98*40, Akcj. 
lustr. zakł. kred. 677*50, Akcje węg. zakł. kred, 
741*—, Akcje Anglobanku 280*—, Akcje Unior- 
oanku 539*—, Akcje Bankveremu 494 —. Akc e 
LSnderbanku 427*50, Akcje kolei państw. 672*25, 
Lombardy 84*50, Akcje kolei Elbethal 426*—, 
Akcje fabryki broni 363*—, Akcje tytoniowe 
353*50, Akcje Alpiny 384*50, Akcje Rima Muranji 
483*—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1838, Losy 
tureckie l3b*75, Ruble 253*—. Usposobienie 
spokojne.

—  B e rlin  2 listopada. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 213 25, Towarz. dyskontowe 
196 75. Usposobienie niedecydujące.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 2 listopada 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Hr. A. Skrzyński z Zagórzan. 
Hr, Z. Tarnowski z Krakowa. Hr. S. Tarnowski z 
Dzikowa. Hr. J. Bawo owski z Ostrowa. Hr. J. Ty­
szkiewicz z Kolbuszowej. Hr. A. Dzieduszycki z Ja­
sionowa, A. Cieński z Olejowa. K. Schwarzenberg z 
Jaworowa. A. Bandrowski i Z. Zinger z Krakowa. S. 
Zieliński z Tarnobrzega. S. Hammer z Bonowa. W. 
Jarosz z Nowego Sącza. A. Sworokowski z Kocmania. 
J. Loeffler z Iwanówk. F. Horodyski z Trybuchowiec. 
L. Horodyski z Tłusteńkiego. E. Kozicki z Dorohowa. 
St. Tozański z Wiednia. A. Garapich z Zagórza. St. 
Długoszowski z Rohatyna. S. Brykczyński z Pacyko- 
wa. P. Górski z Krakowa. E. Litńyski z Litwinowa. 
T. Bujnowski z Pilzna. M. Garapich z Cebrowa. St. 
Jędrzejowicz z Jasionki.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. J. Biażowski z Cze­
remchowa. J. Jarzymowski z Chłopczyc. E. Tauber 
ze Stanisławowa. M. Wachal z Chorkówki. M. Połań- 
ski z Kamiennej. B. Kapliński z Korszowa. A. Urich z 
Wiednia. A. Glazor ze Schodnicy. A. Przedżymirski z 
Jajkowic. Dr. A. Is^rzycki z Sanoka. J. We.ss z Wie­
dnia. Dr. Felier z Kołomyi. W. Krupka ze Stanisła­
wowa. J. Szolz z Kołomyi. Z. Ujejska z Tomaszowic. 
J. Łossów z Borysławia. A. Enenkel z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, ira lei nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialnoścL
Lekceważenie, którem 

wyrażają się ogólnie, gdy 
mowa jest o zaziębie- 
niach lub o katarze, wcale 
nie jest na miejscu. Jest 
bowiem mnóstwo osób, 
u których katar często 
roważne komplikacje po­
ciąga za sobą,, które nie­
raz do grożących życiu
niebezpiecznych cho*ob 
doprowadzają. Dla tego 
każdy katar, choćby naj- 
lżejszy, musi być zwal- 
czonym od p ie rw szeg o  
dnia objawienia się swego, 
jak najenergiczniej. Jako 

śodek skuteczny służy najnowszy na tym polu wyna­
lazek, eter „forman", który wi okrotnie przez wy­
bitne powagi lekarskie został zbadany i uznanj pra­
wdziwie idealne działający środek przeciw wszelkim 
zakatarzeniom. „Forman* ,est z mentholui chlorowany 
eter methylu Użytek „tormanu* nader prosty.  ̂Przy 
lekkim katarze bierze się „waty formanu" (puszka 4U 
hal ). Przy silnym katarze bierze się — lecz tylko za 
ordynacją lekarską „pastylki formanu* (75 hal.) ao 
inhalacji za pomocą szklaneczki do inhalacji do wdy­
chania. Skutek jest frapujący, cudowny, niezró­
wnany przy początkującym katarze. Otrzymać można 
„forman1 w każdej aptece. _____

S p ec ja iis ta  chorób  nerw ow ych

J)r. jfiiKzysław ŚwitalsKi
powrócił 1068

i ordynuje Akademicka 11, od godziny 3 5.

Nadszedł wielki nowy transport prawdz'wych

Orientalnych p c n lich  dywanów
salonowych i do pokojów jadalnych w różnych wiel­
kościach i cenach. Szan. PT. Publiczność raczy przed 
zakupnem moją wystawę oglądać i przekonać się o 
wyborowych jakościach towarów i nadzwyczaj ni­
skich cenach. 1029

A. Z ucker, p a saż  M ikolascha.

Z m ian a  m ieszkan ia .
Adwokat Dr. Dwernicki

mieszka obecnie przy ul. Słowackiego 1. 8 (na,>i.eciw 
głównej poczty).

^  O C H ^ 0 ^
Mam zaszczyt donieść, że papier listowy „Odrą 

nasi*, jak również inne papiery z napisami „Wyrób 
krajowy* a nie zaopatrzone wyżej odbitą marką 

chronną, nie są wyrobem krajowym.
W kraju istnieje tylko Jedna febryka kopert i 

papierów listowych pod firmą:

S. W. Jtiemojowski w< IwowW.
Upraszam Wszystkich, którym zależy na rozwoju 

przemysłu rodzimego by przy zakupnie papierów i ko- 
op .istowych uważali na powyższą markę, a bez 
niej wyrobów takich nie kupowali, zaś kupców, któ­
rzy korzystając z ogólnego prądu dążącego do uprze­
mysłowienia kraju, wprowadź?;ą Publiczność w błąd 
podsuwaniem wyrobów niemiec ch jako krajowe 
napiętnowali tak jak na to zasługują.

S. W. Niemojowski.
Pierwsza 1 jedyna w kraju fabryka kopert I papie­

rów listowych.
Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy pe 

oryginalnych cenach fabrycznych.

Sanatorjum zimowe
w  K ry n ic y

w  w illi pod „ T rz e m a  ró ża m i“
pod kierunkiem

Dra Franciszka Hmietowicza
urządzone według wszelkich wymcgówhygieny. 
Czteraz>eści poko ji ogrzew anych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piers;owemi i umysłowemi Sanatoijum 
m t przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny um iarkow ane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

D r .  R o i c k i
najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we­
nerycznych. chorób pęcherzowych 1 kobiecych.
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność, nos- usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 

po poi., przy ul. Zimorowicza 1. 5. 4

t
O lim p ia  O ehm ann
siostra starszego c. k. poborcy podatkowego

po drugich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. SaKramentami zmarła dnia 1 listopada br. 

w 36 roku tycia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wto­

rek dnia 3 listopada b. r. o godzinie 4 popołu­
dniu z Anatomii na cmentarz Łyczakowski, na 
który, w smutku pogrążona rodzina krewnych, 
przyjaciół i pobożnych chrześcjan zaprasza. 

Lwów, dnia 2 listopada 1903.
„Stella" K. Słotołowicz, Watowa 11.

II w9> Żądajcie cukru przeworskiego! 8 V  Dla uniknięcia fałszerstw tylko w oryginalnem 
opakowaniu 1035

Romaszkan, Bader i Reinhold. ' • i
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(38)
Edward Rod.

Czarna chorągiew
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Wreszcie chlebodawczym Franciszki mó­
wiła z uznaniem o jej charakterze, obejściu 
zręczności w rzeczach tyczących się jej fa­
chu. nigdy nie miała lepszej pracownicy; nie 
sądziła, aby była zdolna popełnić tak stra- 
szną zbrodnię.

Po skończonem przesłuchaniu świadków, 
pan Lawrence Bell, podług angielskich zwy­
czajów, wezwał oskarżoną, aby świadczyła 
sann- ku swojej obronie; krótkie, oschłe 
zdania gazety stały się niemal patetyczne.

„Oskarżona, wr zwana do świadczenia ku 
swoje* obronie rzekła, że ośm lat temu, mie­
szkając jeszcze we Francji, poczuła, że zo­
stanie matką. Zdecydowała się wtedy kraj 
swój opuścić. Wyjazd został opóźniony przez 
° ! f a Wyzdrowiała i mogła się
udać do Londynu, gdue urodziła się jej có­
reczka. Zatrzymała ją przy sobie, Karmiąc 
krowiem mlekiem. Powiedziała, że w owym 
czasie nie miała już żadnego stosunku z oj­
cem dziecka i że nie nie spotkała się z nim 
nigdy.

Mieszka w Chelsea, Church Street, u pa­
ni Duke. Była to bardzo dobra osoba, która 
doglądała jej córeczki, wtedy kiedy ona sa­
ma zajęta była w pracowni. Mniej więcej 
przed półtora . rokiem pani Duka umarła. 
Oskarżona szukać musiała innego mieszkania. 
Zgłosiła się na Arthur Street, do pani Oxbrid- 
ge. Dzewczynka wzrastając, potrzebowała 
większej opieki. Pani Oxbridge nie mogła się 
nią zajmować, tak, jak to czyniła pani: mia­
ła swoje zajęcie i lubiła spokój. Oskarżona 
zaś pracowała caty dzień po za domem. Po­
stanowiła wówczas umieścić małą na pensji 
panien Jeweil, wskazanej przez jej chleboda- 
wczynię. Dziewczynka nie chciała rozstać się 
z matką i bardzo płakała. Później przyzwy­
czaiła się. Było jej dobrze u panien Jewell. 
Na wakacje matka zabierała ją do siebie. 
Oskarżona nie ma nic do powiedzenia o sto­
sunku swym z młodym człowiekiem, który 
umarł.

Co się zaś tyczy pana Orchard, powie­
działa, że uważa gc za człowieka bardzo do­
brego i zacnego, że widywała go z wielką 
przyjemnością, lecz nie byłaby się nigdy zgo­
dziła zostać jego żoną. Nie wspominała przed 
nim o zmarłym młodym człowieku: ta spra­
wa nic go nie obchodziła, ponieważ nie miała 
zamiaru poślubić go. Widziała go 11, przed 
wieczorem, wychodząc z pracowni. Nie mó­
wiła mu o spacerze, gdyż został ułożony 
dopiero wieczorem. Córeczka sama wyraziła 
życzenie zwiedzenia parku. Jedna z jej ko­

leżanek z pensji panien Jeweli, powiedziała 
jej, iż jest to najpiękniejszy ogród z całego 
świata, z drzewami, jakich nigdzie nie ma. 
Dziewczynka cieszyła się ze spaceru i że zo­
baczy drzewa, by potem opowiedzieć przy­
jaciółce, że je widziała. Pani Oxbridge źle 
dosłyszała ranną rozmowę.

Kiedy mała skarżyła się na ból głowy, 
oskarżona namawiała ją, by się wyrzekła 
spaceru, lecz Aurelka nie chciała na to zgo­
dzić się, zapewniając, że ją głowa tylko tro­
chę boli. Do restauracji pana Hawley isto­
tnie wstąpiły, żeby się posilić. Nie była to 
zwykła pora podwieczorku oskarżonej: dla­
tego więc nie miała apetytu. Ale była zado­
wolona, gdyż dziewczynka jadła z ochotą i 
nie narzekała już na ból głowv. Potem we­
szły do parku, po którym przechadzały się. 
Mała była ucieszona widokiem drzew. Py­
tała o ich nazwę, lecz matka nie mogła jej 
objaśnić. Ani razu dziewczynka nie skarżyła 
się na zmęczenie. Zresztą odpoczywały w 
kilku miejscach. Długo zatrzymały się w ogro­
dzie botanicznzm i w zimowym. Powietrze 
było łagodne: można było siedzieć na dwo­
rze na ławkach. Mała bawiła się na brzegu 
jeziora. Wychodząc z parku, nie wiedziała, w 
którą stronę się zwrócić. Stróż drzemał w swo­
jej loży: nie śmiały go budzić. Skierowały 
się na lewo, na los szczęścia. Po upływie 
paru minut spytały o drogę staruszka, któ­
rego spotkaty po robotnikach, nieco przed 
zakrętem rzeki. Starzec był bardzo wysoki,

z białą brodą. Poradził im iść z powrotem 
do Kew-Bridge. Szedł w tym samym, co one 
kierunku. Potem zwrócił się z drogi, mówiąc, 
że ma dosyć spaceru i że wraca do siebie.

„Oskarżona nie może zrozumieć, jakim spo­
sobem wydarzył się wypadek. Naprzeciwko 
Lyon-House zatrzymały się na chwilę, żeby 
przyjrzeć się krowom na łące, po drugiej stro­
nie Tamizy. Można je było jeszcze rozróżnić 
po przez powstającą mgłę. Dziewczynka do­
strzegła trzcinę i powiedziała: „Mamo pozwól 
mi urwać tej dużej trawy!" W yrwała się bie­
gnąc. Oskarżona nie była zaniepokojona i 
nie przeczuwała niebezpieczeństwa; jednakże 
przestrzegła małą, żeby była ostrożną. Oskar­
żona tłómaczyła się: „Mała miała ochotę ur­
wać trzciny; gdybym wiedziała, że to niebez­
pieczne, poszłabym po nią sama." Zatrzymała 
się na szosie i nie straciła córki z oczu. Na­
gle dziecko zachwiało się i znikło z krzykiem. 
Oskarżona mówi, że przez chwilę stata, jakby 
sparaliżowana, potem zaczęła krzyczeć i po­
biegła na brzeg rzeki. Zobaczyła tylko pły­
nącą falę. W ołała o pomoc. Potem widziała 
ludzi w około siebie i nie wie, co się potem 
działo.

„Oskarżona objaśnia, że w chwili po­
w rotu, przyszło jej na myśl przejść drugi raz 
park, ale sądziła, że było zbyt późno i że 
brama będzie zamknięta. Nie wiedziała, gdzie 
znajduje się stacja Set-M argaret: gdyby jej 
to było wiadome, poszłaby dalej w tym kie­
runku. Zapewnia, że zmyliły ją wskazówki

starca i że nic więcej o nim powiedzieć nie 
m oże: zamieniła z nim bowiem zaledwie kilka 
słów, ale że poznałaby go z łatwością. Nie 
wie, jak się nazywa dziewczynka, która có­
reczce jej opowiadała o Kew-Gardens. Mówi, 
że nigdy nie miała zamiaru poślubić pana 
Orchard, ani nikogo, prócz ojca dziewczynki, 
który umarł."

Zakończenie sprawozdania wykazywało 
jednocześnie drobiazgowość, z jaką pismo 
podawano najdrobniejsze szczegóły tej dra­
matycznej sprawy, oraz niewzruszony spokój 
sądowego personalu.

Dalszy ciąg rozpraw odłożony został do - 
poniedziałku, przewodniczący oznajmił przeto 
sędziom, że jutro będą mieli powozy do swe­
go rozporządzenia.

Piękna pogoda tej prawie wiosennej nie­
dzieli zachęcała do wesołego próżnowania 
wśród tej jasności, przypruszonej z lekka mgłą, 
pod błękitniejącem niebem i pomiędzy drze­
wami lub żywopłotami, których pączki goto­
we były rozwinąć się.

Przysięgli Londynu mcgli rozkoszować 
się miłem powietrzem rozjeżdżając powozami. 
A przez szczególny zbieg podobieństwa wy­
darzeń, któremi tak hojnie darzy nas życie, 
Lucyna siadając do stołu oznajmiła stanow­
czym tonem:

— Zamówiłam powóz na południe. Dzieci 
potrzebują odetchnąć świeżem powietrzem. 
Zawiozę je do pomologicznego ogrodu: czy 
możesz nam towarzyszyć Leonardzie? (C.d.n.)

o l e e a p r a s y  p l a o t i  A l t - .  <-.<; i  o  I-i i m  w e
wzorowo urządzony

pokoje od 80 centów

Nowość! SHF* Nowość!

Kawa palona
K aw a palona

z w ła s n e g o  p a r o w e g o  p a le n ia
codziennie św ie żo  palona

ściśle podług zasad hygleny, 
zapomocą

! gorącego powietrza I
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!

Vj kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . . zł. —‘70
ii  -on» n » » »  * * * »  •7Y

a  0 0 0 0 MI* •  « •  n  1*10
» > „ „ a IV. . . . „ 1'20
w „ Melangp cesarska Nr. V. . . . „ 1-40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety iż: zachowuje znakomitą arom ę, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, */*, i */« kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 1012

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Codziennie o godz. 8 wieczorem 1036

Wspaniałe przedstawienie
W  W niedzielę i święta 2 przedstawienia. "W Ł  

o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych i o godz. 8 wiecz. po cenach zwykłych 
Na I. piętrze ogród zimowy. Restauracja i ufety pod zarz. p. M. Fleischmana,

o r a z  wielKi sK ład  p e r fu m e r i i  24 H 
S ta n is ła w a  O g ib o w sk ie g o

we Lwowie, ul. Tańskiej 1.,
obok hotelu George’i (w tym domu, gdzie księgarnia Polska) 

Staraniem mojem będzie, by czystością i staranną pracą 
zjednać sobie wielce Szanowną Publiczne ść. Polecam się również 
teatrom amatorskim jako charakteryzator Pokładam nadzieję, że 
Szanowna 'ubliczność z chce łaskawie firmę mą popierać.

Kreś'ę się z głębokim szacunkiem Stanisław  Ogłbowski.

Przez Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane

Biuro informacyjne
soraw wojskowych

udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach dotyczących służby 
wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie wszelkie odnośne podania. 
Biuro załatw*i również podania dla oficerów w sprawach zawierania mał­
żeństw, w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 

podania c pozwolenie złożenia konwersji i podniesienia kaucyj małżeńskich. 
Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest c. k. rządowo upoważ.

ZaK ład  w c jsK e w o -n a u K e w y  i p e n s jo n a t .
Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 221

Teatr rozmaitości
I piętro, od 16 października nowy wspa­
niały program i senzacyjne komedje.

Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy- 
Już sam sok rośiinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię­
tnych czasów jako najznakomi.szy środek piękno­
ści; jeżeli jednak ten sok wedlr Drzepisu wynala­
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarzi 
lub mne miejsce skóry tym balsamem, to już na­
zajutrz rano odpadalą prawie nieznacznie łu­
pieże ze skóry, k tóra staje się przez to lśnią­
co białą i delikatną. 6001

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
z ospy nadaje młodocianą tarwę twarzy; cerze nadaje białość, deli­
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, psamy wąt-nbiane, 
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie innt nieczystości cery.
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela my«io benzoeso­
we, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po 1 kor. 20 hal.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka ; w Czcrn'owcach u Go- 
lichowskiego nast. Mahl apt., Schmidt et Fontin droguerja; r Tarnopolu 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie­
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Bez k o n k u re u c ji! ‘B S  P rz e z  le k a rz y  polecony I

Sławna piękność
V  kobiet kaukaskich polega nietylko na tern, że rysy twarzy są Idealne, lecz także 

na tern, że mają cerę szczególnie uroczą, gładką jak marmur i śnieżne białą. 
Celem osiągnięcia tetro, używają tamtejsze piękności maści z rzadkich ekstraktów 

C. i k. uprzyw. roślinnych, które skórę lekko naciągają, zarazem wydelikacają (tatk pisze :nako- 
COSMETICUM. mity francuski badacz naturalista 3  uff on w swojem dziele o kul urze ludów).

c. i k. uprz. STUART-CREAM
poiawił się jako jedyny środek p ;ękności tego rodzaju w Euro­
pie i wywołuje wszędzie prawdziwą sensację. Ten bezprzykładny 
skutek n a t y c h m i a s t o w y ,  polegający na tern, że nadaje sie cerze przez 
lekkie smarowanie gładkość marmurową, białość i delikatność — nie mógł 
dotychczas przez żaden kosmetyk być osiągniętym. Dlatego po 
uznaniu kom.sji sanitarnej udzielono c. i k. przywileju ! Krem składa 
się wyłącznie z ekstraktów roślinnych, nie zawiera szminki i tłuszczu i utrzy­
muje skórę zawsze matowo-białą i bez połysku. (Bardzo ważne na bale, 

teatr itd.) Do wygładzenia zmarszczek, a nawet znaków po jspie i zupełnego usunięcia pryszczyków 
i t. d. okazuje się kosmetyk jako prawdziwy unikat. l < siągnięcia śnieżno-białych rąk, gład­
kich jak marmur, nie ma podobnie działającego środka. Natychmi. stówy skutek podziw bi dzący.

Cena słoika ze sposobem użycia 1 z ł.— We Lwowie u P. MUolascha aptekarza „pod Gwia­
zdą ul. Kopernika 1; Z. Ruckera, aptekarza „pod srebrnym Orłem", Krakowskie, ul. Skarbkowska 7.

Tam gdzie nie ma do nabycia, wysyła f r a n c o ,  za nadesłaniem poprzedniem 1 zł. 5 ct. 
Skład główny F. LACHMAN1 Praga (Czechy), 18F1 -II . 1017

W y bom cKAWT ćeyicMiie
i inne po zł. 1-30 1-80, 2 —, 2 08, 2 16 
i 2-20 za klg. Wysyłki w woreczkach 
5-cio kilowych odwrotnie i franco, do 

każdej miejscowości pocztowej
poleca handel 8152

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, Batorego 2.

Daszyna parowa 
I M I W U o l !  odczyszczą podu-
1 -------szki pierzane naj­
zupełniej po 30 cnt. za ulgr. Tyl -o
2 zł. korztuje przerobienie materaców 
(za 3 poduszki). Drelichy na matera-
e metr po ct. 50, 60, 80, 90, zł. 1.— 

do 1 ‘50. Największy wybór tylko « 
specjalnej pracowni kołder i materaców

Józefa  S zu ste ra
B151 Lwów, ul. Kopernika 1. 5.

K aw iarn ia  Am crylfafeK a 155

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

TD opyD -j ciastka, po 3 centy, wy- 
c jęZ ,i\.lj borne, codzień świeże, 

polecB Cukiernia krakowska, Lwów, 
rlica Fredry. 1088

G im n a zja lis tk a
udziela korepetycyj panienkom ze 
szkół wydziałowych 1 niższego gimna­
zjum. Daje również lekcje na fortepia­
nie (kursy niższe). Adres poda Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego*.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący % dniem 1-go października 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).
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Po £ w o w a  z :
(na dworzec główny)

Ickaa, (Ja m , B u kareatta , K on stan tyn op ola ). D eU tynA. 
Zaleaaczyk, W y ta ie y , N o w osie licy , B erh o m eth o , Cjui- 
diam, Seretfau, t ta ó a w iw , D orny W atry i Sucaawy  

K rakowa, (B erlina , W rocław ia, W arszaw y, W ied n ia , K arls­
badu, Praęi), W ialiesk i, O rłow a, I .  Sącza, Jasła, 
C h abów ki, Zakopanego  

T arnop ola , Barok w ifik  ich , G n yałW ow a

K rakowa. (B e r lia a , W rocław ia , W arszaw y, W iadnia, 
K arlsbadu, Pragi), O rłow a, N ow sgo Sącza, O św iącim a, 
Z akopanego p . Praom yśl, W ieliczki, R ym an ow a, S a ­
n oka, Chyrow a  

lek ai* , C iortk ow a, K ałusza, Brodim y, P o tn y . Snezaw y  
Sokala i K awy rutki eg 
Sam bora, C hyrow a  
Janow a
Ł aw octn ego , (Pewrtn), C h yrow a, B o ry sła w ia , K a ło w a  
Podw ołoczysk, (O dassy, K ijow a), Brodów  
S tan isław ow a
Krakowa (B arii** , W rocław ia , W iad n ia , K arlsbadu, Pragi), 

Zakopane*# prze* K rak ów , S tr ó ta , O rłow a Ifazó- 
L a b o m  (Pasatu)

Stryja
R zeszow a, Jarosław ia , Lubaczow a  
S ta n isła w o w a , P otu tor, Korósmazfl
La w oczn ego, K ałusza, C hyrow a, B ory sła w ia , K oth aw in y  
Janow a
K rakowa, (B erlina , W rocław ia , W ied nia , K arlsbadu, Pra-

R), N ow ego Sącza, Jasła , T arnob rzegu, R ym anow a, 
ronicza, Sanoka  

tek an , Czortkowa, K ałusza, Z aleszczyk , K ocm ania , Nowo- 
s ie licy  przaz Zuczkę, W y żn icy , S oreth u , S uczaw y  

Podw ołoczysk (Odebsy, K ijowa), B rod ów , G rsym ałow a, 
H u sia tyn a , Kopy czy ni ee 

Stryja, C hyrow a, B orysław ia
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), B rod ów , S rzym ałow a, 

P o tu to r ,  Z aleszczyk , H u sia tyu a , lw a n ia  p u steg o , Ska- 
ły ,  Kopyrzywiee 

Ickan . Ż yilaczow a, N ow ooielicy , Saratku , B srh om ath u , 
tlzcd in a . B r o d ia y , Suczaw y  

K rakowa, (B erlin a , W rocław ia , W ied n ia , K arlsbad a , P ra­
gi), O ćw ięcim a, O rłowa, M islea wia Dam  b ita , Saaoba- 
ra, Chyrow a  

B słsca , S okala , L ubaczow a, K aw y ruskisj

Krakowa. (B erlia a , W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu, P ra­
gi), Now ego Sącza, J asła , L u baczow a, S an ok a, R y m a ­
n ow a, Iw onicza  

Ickan , (B ukaresztu), C zortkow a, H u sia tyn a  , K&rosmseÓ, 
Potutor, N ow osielicy , D orny W atry, Suczaw y  

K rakowa, (B erlina , W r o r ła w ia , W ied n ia , W arszaw y), 
O św ięcim *, Jasła , L ubaczow a, T arnobrzega, Iw onicza, 
R ym an ow a, Sanoka  

Sam bora, C hyrow a, S a n o k a , R y m a n o w a , Iw onicza , 
Jasła

Podw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), B rodów , K opyczyn iec, 
Zaleszczyk, S ka ły , lw a n ia  p u steg o , H usia tyn a  

Ław oeznego, (P esztu), C h yrow a, K ałusza, B ory sła w ia , Ko- 
chaw iny

na dworzec „Podzamcze-
Tarnop ola , Borek w ie lk ich , G rzym ałow a,

P odw ołoczysk , (O dessy, K ijowa), Brodów  
P od w ołoczysk , (O dessy, K ijowa), Brodów , G rzym ałow a, H u ­

s ia ty n a , K opyczyn iec  
Podw ołoczysk , (O dessy, K ijowa), K op yczyn iec, Z aleszczyk, 

P otu tor, lw a n ia  p u stego , S k a ły , H u sia ty n a , Brodów

Podw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), Brodów , K opyczyn iec, 
Zaleszczyk, P otu tor, lw a n ia  pustego, S ka ły , H u sia tyn a

- - *•22

- «-30

<-45
1*35 —

- *•35

9 0 5
— 9-15
— 9*25
— 9*40
— 10-35
— 10*40
1*50 —

3*40 -

*■50 -

3-05
— • ‘*5
— ' 8*40

-
8*05
e * ii

_ «.90
— 8-40
— T*05
— 9*00
“ 10*42

- 10*85

- 11*00

_ 11*05

9'i-l

••43
10-57

b*zu
11-24

Z t  £ w « w a  d o :
(z dworca głównego)

Krakowa, (W ied aia , W rocław ia, BarUaa, W * r « a w y , Pra 
f i ,  Karlsbadu), Roaw adowa, Ja/iła., Chabów ki, Zako- 
paoaęo p. K— ów , OWewa 

ick a ii, («]***, U akarasatu, C aw ałatcy). C zorU aw a, Słob. 
ru u g ., N ow oaieliey, Saaathu, Bar h o — t a, B rad iay , 
Sucaaw y, D oru y  W atry, K ocm ania  

Krakowa, (W iadaia, W rocław ia , B er lin a , P ragi, Karlsbadu) 
C hyrow a, Sam bwra, Jaada, S tr ó ł ,  M isie*, O rłowa, W ie­
liczki. Oówtpaim*

Tckaa, (Jam, ttakaraartu), Żydacaaw a, P atu tar, Karfiamea 
Now oM słiay, B rodiny, P a ln y , Suczaw y  

P odw ołoczysk , (Tijaarm, Oóaaay), Brodów , K opyezyaiec, 
H u siatyn a

Ł cw ocznego, (PesaŁwJ, Drohafeysra, B orysław ia  
K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia, B er lin a , P rag i, K arlsba­

du), Lubacnowa, S am b ora, C hyrow a, O rłowa  
K rakowa, (W iednia , W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanok a, 

R ym an ow a, Iw onicaa, Tarnob rzega, S tró t, Hewage 
Sąesa , Jasła  

Ławoczmago, Chyra w *, B ory sła w ia , Kału—
Janow a
Sam bora, C hyrow a  
B ełżca, S ak aU , L abaezow a  
C zerniow iae, D ela ty n a , P otu tor, B ow esia liey  
T arnop ola , Potutor
Podw ołoczysk  (K ijow a, O dassy), B rodów , K opyczyn iec. 

Zaleszczyk, H u sia tyn a , S k a ły , lw a n ia  pustago, G rzy­
m ałow a

Iek an , Potutar, K ałusza, Czortkowa, Z aleszczyk , W y tn iey , 
KdrBsmaiÓ, K ocm ania , D orny W atry, S uezaw y, B u ­
karesztu

K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , P rag i, K arlsba­
du), J asła , C habów ki, Zakapaaago, W ia liczk i, N. S ą ­
cza, Lubaczowa  

Stryja , C hyrow a, B orysław ta  
R zeszow a, Lubaczow a  
Sam bora, Chyrow a

S ta n isła w o w a , Ż y d teca w i
Krakowa (W iednia , W rocław ia , B er lin a , W arszaw y), Cliy- 

row a, Hm # L a k a w i (Pascfo), N. Sącza, Orłowa, 
O d w igem a  

Janow a
Lawoaanego, (Pem tu), Cbyrawm, B o ry sła w ia , Kałwę** 
R aw y ru sk iej, Sokala  
P odw ołoczysz , K ijowa, O d essy , Brodów  
Icka*, Czortkowa, Z aleszczyk , D elatyn a, W y in ie y , K ocm a­

n ia , N o w osie licy , B erh o m eth n , Czudina, Seretu , llro -  
d in y , D orny W a try , S uczaw y  

Krakowa, (W iean ia , W rocław ia , W arszaw y, Pragi, K arls­
badu), C hyrow a, R ym anow a, Iw onicza , T arnobrzega, 
O rłow a, W ieliczk i, C h abów ki, Z akopanego  

Podw ołoczysk , Brodów , K op yczyn iec, lw a n ia  p ustego , P o ­
tu to r , S k a ły , H u sia tyn a , Zaleszczyk, G rzym ałow a  

Stryja
Ż ółkw i (ty lk o  w katdą n ied zia lf)

z dworca „Podzamcze"
P odw ołoczysk , (K ijow a Od««sy), Brodów , K opyczyn iec, 

Husiatyna
T arnopola, Potutor .
P od w ołoczysk , (K ijow a, O dessy), Brodów , K opyczyaiea, Z»- 

leszczyk , H u sia ty n a , " k a ts , lw a n ia  puatego, Cray- 
m a ło  w  a

P odw ołoczysk , (K ijow a, O dessy), Brodów  
P o d w o ło czy sk , Brodów , K o p y czy n iec , lw a n ia  p ustego, 

S k ały , P otu tor, H u sia tyn a , Z aleszczyk , G rzym ałow a

UWAGA Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwy.de zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody -gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (cd 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Dr. Ost«ssewski-Bara iski

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z  wycieczki po 
Dalmacji I jej wyspach.

11 
r.-t

Kar t a  t y tu ło w a  wyko­
nana przez a r t-  malarza 
p. M. Haras imowicza .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
IL ALTENBERGA 

ws Lwowie, pi. Marjacki.

1
Pierwszorzędny

Zakład ttbezpUczłti
poszukuje do zarządu w Warszawie 

d y re k to ra
Podający się o tę posadę musi być 
Polakiem, znającym tego rodzaju za­
kres czynności. Pierwszeństwo mają 
panowie, którzy pracowali lub pracują 

na odpowiednich stanowiskach. 
Dalej ,są do obsadzenia trzy posady

in spekto ró w
(akwizytorów) za miesięczną stałą 
pensją od 100 io 20( rubli i innemi 
dochodami. Reflektuje się tylko na in­
teligentnych panów, pierwszorzędnej 
siły. Posady są do objęcia od 1 grudnia 
b. r. Zgłoszenia z dokładnem podaniem 
dotychczasowej działalności przysyłać 

o posadę dyrektora pod
„Posada dyrektora 5000“,

zaś o posadę inspektora
„Posada inspektora 2400"

poste restante Lwów, za okazaniem 
kwitu inseratowego J. Hopcasa i A.

Salomonowej. 1081

k U A ff lf  zd°lnv oedagog, z świetne- 
r i lw A  I mi świadectwami, językiem 
francuskim, poszukuje lekcji za skro­

mną zapłatę lub wikt. 1091 
Adres: „Akademik* uniwersytet.

W y s  k a w a
najnowszych

BLUZEK
Damskie wełniane

Jedwabne wizytowe stroj­
ne od 10 złr. Jo 36 złr.

Tadeusz Górski
Lwów, 1077 

plac Marjacki I. 8.

„b tra it du ]Yoix“
do

f a r b o w a n i a  s iw y c h  w ło s ó w
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul. Józefowicza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 
minut ufarbowąć posiwiałe wło­
sy na kolor czarny, brunatny, 
szatyn i blond. — Flakony po 
3 kor. i próbna flakoni po 

1 kor. 20 ha1 
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu p. A. Beacocka s.:iad farb, 
w składzie aptecz. p. Piotra Mi- 
kolascha i Syna, oraz u p . ia- 
cego jahla, fryzjera. — Ołowna 

przesyłka 1005
J. J ó z e fo w ic z

W arszawa, Nowosenatorska 2.

K. Solik
(przedtem Fr. Mroziński) 

Lwów, ulica Sobieskiego 1. 7 
poleca

w szeiH ic  g a tu n k i  F I T O
Futra do podróży, paletoty 

męskie i damskie podług naj­
nowszych fasonów, rotondy, ko- 
Iijki, katanki, kołnierze, zarę­
kawki, czapeczki damskie, koł­
paki, czapki męskie. Skóry we 
wszystk:ch gatunkaęh pojedyń- 
czo i hurtownie, oraz wierzchy 
w największym wyborze.

Ceny umiarkowane. 8158

!tcstauracja w Filharmonii
ju ż  o tw a rta  1 1074

Wydaje obiady i kolacje w abona­
mencie i ń la carte. Lokal obszerny i 
z komfortem urządzony, odpowiedni 
do bankietów i wspólnych zebrań to­
warzyskich. Ogród zimowy. 4 dyskre­
tne gabinety, osobny salonik dla pań.

Kuchnia wykwintna.
O liczne odwiedziny uprzejmie prosi 

z poważaniem
St. K a rp o w ic z.

Do polow ania! 1054
Kapelusze, czapki, buty, berlacze, 

pończochy i rękawiczki poleca 
Kazimierz Bielczyk 

Lwów, Halicka 21.
Cenniki illustrowane na żądanie fm.

^  \c. \c. \c.

„Państwo Pimpei
na w a k a cje ((

historyczna historia od rzeczywi­
stych przypadków, 

co ji napisał Przyjaciel, a obrazko­
wa! J. Kruszewski.

Oto tytuł najnowszej humoreski 
wierszowanej, której druk rozpoczął

„ S  M I G U  S “ .
Prenumerata „Śmigusa* kwartalnie 
we Lwowie 2 k., na prowincji 2‘40. 

Egzemplarz 40 hal.

\ c .  V  V .  V .

D lfl d f iO F i  Płaszczyki zimowe, ka- 
j f l f l  HAIZVł puzki, sukienki, wyroby 

pończoszkowe poleca najtaniej
Karolina Szydłowska, Lwów,

Akademicka 14. 908

i i i i i i iii; m

Dr. Ostaszewski-Barański

Z nad prawy, 
Sawy i Soczy

Lwów 1903. -  Nakładem 
drukarni M. Schmitta i So.

Główny skład w księgarni 
Gubrynowlczi i Schmidta 
we Lwowie, pi. Kapitulny.

i odpowiedziała? za redakcje: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego


